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W dniach 28—31 marca odbędzie się IX już Zjazd Związku Harcerstwa Polskiego. Wszystkim 
nauczycielom i instruktorom — życzymy śmiałych uchwal i stanowisk. Fot.: MAREK SUCHECKI

Choć wszędzie wiosna i pachnie 
Wielkanocą — nauczyciele z całej 
Polski spędzili kilka godzin na śnie­
gu!

Fotoreportaż MARKA SUCHEC­
KIEGO z IV Mistrzostw Polski Nau­
czycieli w narciarstwie alpejskim
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KRONIKA 
(od poniedziałku 

do niedzieli)

@ KOMISJA SOCJALNA

Na kolejnym posiedzeniu zebrała się (18 
marca) Komisja Socjalna ZG. Omawiano 
sprawy organizacji wypoczynku pracowni­
ków oświaty, oceniono wykorzystanie scen­
tralizowanego funduszu socjalnego w 1988 
roku oraz dokonano korekty planu gospo­
darowania scentralizowanym funduszem 
socjalnym na 1989 rok.

® SPOTKANIA Z AKTYWEM

Z aktywem oświatowym, woj. włocław­
skiego spotkał się 10 marca prezes ZG 
ZNP kol. Kazimierz Piłat. Zapoznał zebra­
nych z aktualnymi problemami pracy 
Związku, odpowiadał też na liczne pytania 
zgromadzonych.

W dniach 13—17 marca odbywało się w 
Sopocie szkolenie działaczy związkowych 
(prezesów zarządów oddziałów) oraz ins­
pektorów oświaty z woj. piotrkowskiego. 
Z uczestnikami szkolenia spotkał się 16 
marca wiceprezes ZG ZNP, kol. Michał 
Langowski. Tematem spotkania były spra­
wy bieżącej działalności Związku oraz sy­
stem płac nauczycieli i pracowników oś­
wiaty.

17 marca odbyło się poszerzone posiedze­
nie plenarne Zarządu Okręgu ZNP w Gdań­
sku poświęcone sprawom wdrażania nowe­
go sytemu płac na terenie woj. gdańskie­
go. W posiedzeniu uczestniczyli: wicepre­
zes ZG ZNP Michał Langowski, dyrek­
tor . Departamentu Kadr i Spraw Socjal­
nych MEN Kazimierz Dera, przewodniczą­
cy Głównej Komisji Rewizyjnej ZNP Ry­
szard Czajkowski.

@ MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE

W dniach 16—17 marca zorganizowano w 
Berlinie spotkanie przewodniczących 
związków nauczycielskich europejskich 
krajów socjalistycznych. Omawiano przy­
gotowania do konferencji statutowej Mię­
dzynarodowej Federacji Związków Nau­
czycielskich (FISE) oraz problemy wycho­
wania dla pokoju. W spotkaniu uczestni­
czył prezes ZG ZNP Kazimierz Piłat.

• PREZENTACJA DOROBKU

W galerii ZG ZNP otwarto wystawę pa­
steli Danuty Kwerko z Lublina.

• UWAGA ZARZĄDY OKRĘGÓW 
ZNP!

13 marca minął termin zgłaszania ucze­
stników XVIII Ogólnopolskiego Zlotu Tu­
rystycznego ZNP. który odbędzie się w 
dniach 27.VI.—l.VII. w Strącznie k. Wał­
cza. Wydział Pedagogiczny ZG ZNP oraz 
bezpośredni organizator zlotu — Zarząd 
Okręgu ZNP w Pile proszą te zarządy ok­
ręgów ZNP, które jeszcze nie Zgłosiły swo­
ich uczestników o niezwłoczne podanie na­
zwisk 10-osobowej reprezentacji.

TEMATYKA
REJONOWYCH
KONFERENCJI
PEDAGOGICZNYCH
ZNP
(w roku szkolnym 1989-90)

1. Postawa polskich nauczycieli w okre­
sie wojny 1939 roku i okupacji hitlerow­
skiej — w 50. lecie powstania Tajnej Or­
ganizacji Nauczycielskiej.

2. Rola, uprawnienia, zadania i organiza­
cja pracy ognisk ZNP w świetle uchwały 
Prezydium ZG ZNP z 24 maja 1988 roku.

3. Psychologiczne i prawne aspekty oce­
ny pracy nauczyciela.

4. Młody nauczyciel w zespole pedago­
gicznym.

5. Rola dyrektora 1 rady pedagogicznej 
we współczesnej szkole (placówce oświa­
towo-wychowawczej).

UWAGA: W kolejnych numerach „Gło­
su” zamieszczać będziemy materiały, któ­
re mogą być przydatne w przygotowaniu 
się członków ZNP do dyskusji w zakresie 
poszczególnych — wyżej wymienionych te­
matów.

13 MARCA ODBYŁO SIĘ POSIEDZENIE 
PREZYDIUM ZG ZNP

DECYZJI
IATWYCH 
NIE MA

Choć porządek dzienny tego posiedzenia 
składał się aż z sześciu punktów, to trze­
ba powiedzieć, iż jedna kwestia zdomino­
wała wszystkie pozostałe. Była nią aktu­
alnie przeprowadzana waloryzacja płac 
pracowników oświaty.

— Jest to w tej chwili temat numer je­
den we Wszystkich naszych organizacjach 
związkowych, choć w wielu środowiskach 
napięcie związane z waloryzacją płac, o- 
wym systemem widełkowym, zaczyna po­
woli opadać — powiedział, otwierając po­
siedzenie prezes Zarządu Głównego ZNP 
— Kazimierz Piłat.

Tę opinię zaczynają powoli potwierdzać 
wypowiedzi zawarte w listach do redakcji. 
Coraz więcej w nich refleksji, iż system 
widełkowy może — podkreślam, słowo 
może — spełnić swoją pozytywną rolę w 
szkole, ale tylko i wyłącznie wtedy, gdy 
będzie w sposób rzetelny, a przede wszy­
stkim sprawiedliwy realizowany w prak­
tyce, w oparciu o obiektywną prawdziwą 
ocenę pracy nauczycieli, dokonaną, jak to 
się formułuje w uchwale ZG ZNP w spo­
sób kolektywny, zarówno przy udziale dy­
rektora placówki, zespołu kierowniczego, 
rady pedagogicznej jak i przy udziale 
Związku. Nie podziela się przy tym w li­
stach do redakcji dość rozpowszechnionej 
opinii, iż kryteria do tej oceny winny być 
opracowane w sposób centralny. W szkole 
na ogół wszyscy wiedzą wszystko o wszy­
stkich, dobrze zdają sobie sprawę z faktu, 
kto wychodzi do domu równo z dzwonkiem, 
a kto przebywa z młodzieżą dłużej, poświę­
ca jej więcej czasu.

W ilu jednak placówkach w Polsce za­
stosowano system widełkowy, a w ilu zgo­
dzono się na podział pieniędzy według za­
sady: ten sam dyplom, identyczny staż, 
więc i te same średnie.

Na to pytanie próbował odpowiedzieć 
zaproszony na posiedzenie — Kazimierz 
Dera — dyrektor departamentu Kadr i 
Spraw Socjalnych MEN.

— Ministerstwo na dzień dzisiejszy nie 
dysponuje jeszcze szczegółowymi danymi 
statystycznymi na ten temat — stwier­
dził. — Mogę jednak powiedzieć, że po 
pierwszej fali generalnej krytyki systemu 
widełkowego przyszła refleksja: a niby 
dlaczego mamy mieć wszyscy po równo, 
skoro rzeczywiście są w naszych gronach 
nauczyciele wybitni, wyróżniająy się w 
pracy, osiągający znakomite wyniki dydak­
tyczno-wychowawcze. I po dyskusji propo­
nowano system widełkowy. Oczywiście 
mamy w niektórych województwach — 
jak na przykład gdańskim, ciągle sytuację 
napiętą, polegającą na tym, że żąda się 
tam podwyżek na najwyższym pułapie wi­
dełkowym.

K. Dera w swoim obszernym wystąpie­
niu raz jeszcze przypomniał te wszystkie 
działania, które podejmowano wspólnie z 
ZG ZNP — na rzecz jak najszybszego ter­
minu wprowadzenia waloryzacji w życie. 
Wielce pozytywnie odniósł się też do pra­
cy mieszanego — resortowo-związkowego 
zespołu, który opracował zasady waloryza­
cji. Dzięki tej pracy mogliśmy zacząć 
wprowadzać waloryzację w życie zaraz po 
podpisaniu odpowiednich dokumentów.

. — Uczyniliśmy wszystko co w naszej 
mocy, aby 15 marca móc wypłacić nauczy- 
celorn należne im świadczenia. Wysłaliśmy 
do wszystkich kuratoriów naszych wysłan­
ników, którzy na miejscu udzielali odpo­
wiednich informacji, spotykali się w kura­
toriach i szkołach. Nie znaczy to równocze­
śnie, że wszędzie, w całej Polsce 15 marca 
otrzymali wyrównania poborów od 1 stycz­
nia 1989 r. Różne mamy w terenie służby 
ekonomiczne, zapewne nie wszędzie zdą­
żono z wypłatami na czas. I jeszcze jedna 
uwaga: według mojego rozeznania system 
widełkowy zyskał uznanie na ogół w mia­
stach, w szkołach na wsi, nauczyciele, ra­
dy pedagogiczne, szkoły wołały stosować 
równe średnie...

Po wystąpieniu dyrektora K. Dery roz­
poczęła się dyskusja, która trwała rów­
ne cztery godziny. Zabrali w niej głos 
wszyscy uczestnicy w posiedzeniu człon­
kowie Prezydium. Oto kilka najbardziej 
charakterystycznych dla tej dyskusji wy­
powiedzi.

— Operacja waloryzacji wywołała wie- 
• ie niepórozumień, Powielano różnego ro­

dzaju opinie. Na przykład chodziły słuchy, 
że w stosunku do tych dyrektorów szkół, 
którzy nie wprowadzą systemu widełkowe­
go będą wyciągane konsekwencje służbo­
we. Mówiono też, że pierwsze wyrównaw­
cze wypłaty będą wypłacane dopiero pod 
koniec marca lub na początku kwietnia, a 
wiadomo, co to znaczy przy szalejącej in­
flacji. Krążyły też po szkołach różne tabe­
le płacowe. Skąd sie one brały?... Powie­
lano też informacje, że w różnych woje­
wództwach będą różne płace. Nas sytuo­
wano na końcu szeregu. Nic więc dziwnego, 
że tego rodzaju słuchy wywoływały odpo­
wiednią atmosferę. My jako związkowcy 
robiliśmy co w naszej mocy, aby te wszy­
stkie nieporozumienia wyjaśnić kierując 
się zdrowym rozsądkiem i uchwałą Za­
rządu Głównego ZNP. Na przyszłość mam 
taki wniosek: przed wprowadzeniem w ży­
cie nowych zasad płacowych trzeba zde­
cydowanie dłuższej konsultacji, i bardziej 
rzeczowej informacji ze strony resortu. 
Bez tej informacji nie ma szans na roz­
sądne postępowanie j działanie (Ludwik 
Wieczorek — Olsztyn).

— Potwierdzam opinię, że wśzędzie tam, 
gdzie w szkołach na funkcjach dyrektors­
kich zasiadają ludzie właściwi, rzetelni i 
rozsądni, nie było wielkich nieporozumień 
na tle płacowym. Potwierdzam też reflek­
sję tu już wygłoszoną, że w szkołach miej­
skich stosowano częściej system widełko­
wy niż na wsi. Potwierdzam też opinię o 
słabej informacji na temat waloryzacji 
plac. Resort w zakresie tejże informacji 
postępuje w myśl zasady... małych krocz­
ków. Stąd jedni poinformowani są lepiej 
inni gorzej. A dziś bez rzeczowej infor­
macji nie ma udanych operacji. Nawet ku­
ratorzy nie wiedzieli dokładnie co w tra­
wie piszczy. Oczywiście, i na naszym tere­
nie było i chyba jeszcze będzie wiele nie­
porozumień: były nieporozumienia w Ła­
zach. Zawierciu na tle widełek. I jeszcze 
jedno: jeśli nie zadbamy o nasze służby 
ekonomiczne, to każda operacja finanso­
wa w oświacie będzie przebiegać opornie i 
z błędami (Jerzy Surman — Katowice).

— Były i są wciąż wątpliwości, nieporo­
zumienia na tle wprowadzenia waloryzacji. 
W niektórych naszych, środowiskach brak 
pieniędzy nawet na najniższe średnie. My­
ślę, że ta sytuacja się wyjaśni, ale niepo­
koje powstają, rodzą się konflikty. Na na­
szym terenie mamy szereg szkół przodu­
jących, osiągających znaczące wyniki dy­
daktyczne i wychowawcze. Trzeba bar­
dziej docenić trud i wysiłek nauczycieli w 
tych szko'ach zatrudnionych (Danuta Ję- 
drasik — Słupsk).

— Resort musi wykazać więcej zaufa­
nia do kadry kierowniczej szkół. Bez tego 
zaufania nie będzie pozytywnych efektów. 
Nie trzeba dyrektorów szkół prowadzić za 
rękę w każdej sytuacji. Ci dyrektorzy mu­
szą mieć jednak oręż w rękach: w kwe­
stii waloryzacji tym orężem była argumen­
tacja! Tam, gdzie dyrektorzy posługiwali 
się argumentami w kwestii widełek, wszę­
dzie tam owe widełki były przyjmowane 
ze zrozumieniem. Bo tak to już jest, że 
siła argumentów — rzeczowych konkret­
nych argumentów — może przekonać na­
wet największych przeciwników jakiejś i- 
dei czy zasady. My w ZNP taką rzeczową 
argumentację potrafimy wykorzystać... Ja 
w swojej szkole zastosowałem chyba z po­
wodzeniem system widełkowy. Najlepsi o- 
trzymali najwięcej i nie ma protestów. 
Rzecz w tym, żeby poczet tych najlep­
szych był autentyczny. (Roman Grabowski 
— Tomaszów Maz.).

— Do naszego okręgu wpływają z terenu 
różne informacje: wiele świadczy o tym, że 
szereg środowisk nie zrozumiało informa­
cji zawartej w uchwale Plenum ZG ZNP. 
Nie rozumie się też wytycznych płyną­
cych z resortu. Wielu ludzi jest rozkoja- 
rzonych: chciej iby oni wprmvadzać wideł­
ki, ale pod presją części osób wycofują 
się. Jest wciąż wiele niezadowolenia: w 
Puławach, w innych miejscowościach 
szczególnie zaś w środowisku pracowników 
obsługi szkół. Skąd się ono bierzei przede 
wszystkim z niezrozumienia celów tej. wa­

loryzacji płac. Gdybym miał odpowiedzieć 
ile szkół prowadziło widełki?... Jasnej 
odpowiedzi jeszcze nie ma, ale sądzę, ż® 
połowa placówek zastosowała system wi­
dełkowy. Na wsi dzieli się po równo: zresz­
tą nowa uchwała dopuszcza taki sposób. 
Wszystko w rękach rad pedagogicznych. 
Oczywiście, popełniliśmy błędy: ta walo­
ryzacja szła zbyt szybko — ludzie jeszcze 
dyskutowali, a już decyzje zapadały. Więc 
brały udział emocje: czy my się liczymy? 
(Mieczysław Bień — Lublin).

— Konsultacji było za mało: jest to 
wniosek na przyszłość. Stąd i wiele niepo­
rozumień i w naszym województwie. Czę­
sto o systemie podziału pieniędzy decy­
dowali inspektorzy i dyrektorzy. Wynikło 
to po części z pośpiechu: ale pośpiech jest 
złym doradcą. (Michał Bielawski — Elb­
lągi.

Oczywiście, dyskusja była wielowątkowa, 
niektórzy członkowie Prezydium kilkakro­
tnie zabierali głos: podkreślano przy tym 
często, iż system motywacyjny jest syste­
mem nowym, po raz pierwszy wprowadzo­
ny do praktyki życia szkoły, stąd i nie­
ufność do jego zasad.

Ten wątek podniósł też w podsumowaniu 
tej części wypowiedzi — K. Piłat.

— Mieliśmy —• podejmując naszą uch­
wałę z lutego — pełną świadomość, że łat­
wo nie będzie. Ta waloryzacja, to prawdę 
mówiąc, rewolucja w systemie płac w oś­
wiacie, stąd, wszędzie tam, gdzie brakuje 
informacji, bądź są one różnorakie, pow- 
staje niezadowolenie i zamęt. A jeśli cho­
dzi o samą informację, to ona szła w teren 
różnymi kanałami. Naszą uchwałę z posie­
dzenia plenarnego wydrukował jak mógł 
najszybciej „Głos Nauczycielski”, infor­
macje na temat waloryzacji przekazaliśmy 
drogą wewnętrzną, była telekonferencja, 
spotkania w resorcie z kuratorami... Oczy­
wiście, czasu było mało, ale nie mogliśmy 
z pieniędzmi czekać. Przecież ten nasz pie­
niądz ma dziś inną wartość niż jutro... t 
jeszcze jedno: niektórzy pragną od nas 
szczegółowych instrukcji na temat wartoś­

ciowania pracy nauczycieli: ale takiego za­
dania trudno się podjąć. Są różne typy szkół, 
różne wymagania, więc niech te kryteria 

oceny spoczywają na tych, którzy pracę 
nauczyciela winni oceniać — na dyrekto­
rach, radach pedagogicznych i ogniskach 
związkowych. Tak naprawdę, to w tych 
gremiach doskonale wszyscy wiedzą, kto 
na ile zasłużył...

Wielokrotnie w tej dyskusji padały też 
słowa na temat dyscypliny związkowej; 
to co uchwalimy wspólnie, musimy wspól­

nie realizować! Tymczasem w wielu wy­
padkach tak nie jest. Bywają przykłady 
decyzji, które nie są zgodne z linią przyję­
tą na plenum czy Prezydium. Wnioski z 
tym tematem rysują się same.

Związek Nauczycielstwa Polskiego mu­
si być między innymi silny w zakresie je­
dnolitej i zgodnej realizacji uchwal! Mamy 
swój statut. Sami go uchwaliliśmy i musi 
on być dla nas sprawą świętą.

Prezes K. Piłat powiedział też: „Oczy­
wiście na naszych zebraniach możemy się 
spierać, kłócić ale jeśli jakąś uchwałę 
przegłosujemy, to musimy ją w sposób je­
dnolity wykonywać.

★
Do tematyki waloryzacji płac w oświacie 

będziemy wracać na łamach „Głosu”. Jest 
to temat ważny, chcemy więc stworzyć 
płaszczyznę do wypowiedzi. Dlatego Nama­
wiam, abyśmy w tych kwestiach pisali do 
redakcji. W tej chwili dysponujemy w re­
dakcji setkami uchwał i rezolucji w kwe­
stiach waloryzacyjnych. A może ktoś po­
kusi się o opracowanie nowego systemu 
płac w oświacie, który uwzględniając i staż, 
i wykształcenie i zaangażowanie w pracę 
stworzy zasady bezkonfliktowego systemu 
podwyżek i waloryzacji? Nasze łamy są ot­
warte.

I jeszcze jedno: zabierając głos w dysku­
sji mówiłem na temat informacji wyprze­
dzającej decyzje. Takimi informacjami ko­
lumny „Głosu” winny być wypełnione. 
Tymczasem sytuacja wygląda w ten spo­
sób, że do redakcji ostatnio nie napływają 
żadne (dosłownie żadne) informacje ofi­
cjalne z resortu. Wprawdzie byliśmy ostat­
nio na spotkaniu z wiceministrem- Żbignie- 
wem Wesołowskim — podjęliśmy, pewne 
zasady współpracy, ale ich efekt będzie wi­
doczny w najbliższych miesiącach. Chodzi 
o to — co powtarzam z uporem maniaka: 
na łamach „Głosu” nie może być tematów 
tabu, w tym również na tematy płacowe. 
Jest to zasada, którą pragniemy realizować. 
Ale często na chęciach się kończy.

Posiedzenie Prezydium zatwierdziło też 
tematykę rejonowych konferencji pedago­
gicznych (publikujemy), wysłuchało infor­
macji o bilansie ZG ZNP za rok 1988 mó­
wiło na temat dofinansowywania zasiłków 
statutowych (opublikujemy nowe zasady). 
Jan Zaciura złożył szczegółowe informacje 
na temat prac podzespołu do spraw nauki 
oświaty i postępu technicznego „okrągłego 
stołu” (duży wywiad publikowaliśmy ty­
dzień temu).

I na koniec informacja: jest nas 603 ty­
siące członków ZNP. A więc ros^a wciąż 
związkowe szeregi! Do szczegółów wróci­
my za tydzień.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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PRZED IX ZJAZDEM ZHP

MOJE
HARCERSTWO
Tamte pierwsze powojenne lata; zielone 

mundury mojej drużyny; peleryny, czarne 
buty i białe skarpety, biało-czerwone chu­
sty, lśniące lilijki i krzyże, rzędy spraw­
ności na rękawach bluz, które dla nowi­
cjuszy, wstępujących w szeregi były źród­
łem westchnień i marzeń. I te nocne rajdy 
oraz biwaki, które organizowaliśmy z sobo­
ty na niedziele, i defilady w uroczystych 
dniach państwowych z własnym sztanda­
rem, i te letnie obozy, na które wyjeżdża­
liśmy Jak jeden mąż, całą blisko dwustuo­
sobową drużyną, gdyż stań nas było na to. 
Zarabialiśmy na te obozy własną pracą: 
przy porządkowaniu parków i skwerów, 
malowaniu ławek, oczyszczaniu cegieł z 
rozbitych w czasie wojny domów. Za jed­
ną taką oczyszczoną z cementu cegłę pła­
cono nam — o ile dobrze pamiętam — 20 
groszy, a ponieważ tyęh cegieł przygoto­
wywaliśmy tysiące, więc zbierał się kapi­
tał i człowiek nie musiał się martwić o 
finanse, nie musiał prosić rodziców o dofi­
nansowanie obozu.

Gdzież się podziała atmosfera tamtych 
lat, dlaczego nikt jej nie potrafił podtrzy­
mać, czy wszystko dookoła nas musiało tak 
sczeznąć?...

Byłem w tej swojej starej budzie mie­
siąc temu. Przypomniałem się niektórym 
belfrom pracującym jeszcze na ćwiartkach 
emeryckich etatów. Spytałem o drużynę, 
o kroniki, które prowadziłem. Odnalazłem 
je — leżały zakurzone na samym dnie sza­
fy w harcówce. Rzecz jasna pogadałem so­
bie z druhem drużynowym:

— Ilu was jest?

— Dwudziestu sześciu!

—■ Na ilu uczniów?

— Będzie ich chyba z siedmiuset.

Zmarkotniało mi się: owszem, są, coś 
tam robią — zamiast na obozy jeżdżą na 
kolonie. Biwaki sobotnio-niedziępae, raj­
dy. podchody, gry nocne, zdobywanie spra­
wności, praca, aby zarobić na coraz droż­
sze... kolonie?

— Czasy się zmieniły — słyszę. — Dziś 
oni lubią dyskojeki, telewizję, są zamknię­
ci w sobie, we własnych kółkach jak w 
konserwie.

— I myśmy kiedyś też lubili tańczyć — 
odpowiadam. — Na bal organizowany 
przez naszą drużynę w szkole zaproszenia 
można było dostać tylko za dużą protek­
cją, a w zastępach panowała iście rodzin­
na atmosfera. Jak dziś w owych kółkach.

— No, tak.

—- Właśnie.

Rozmowa nie klei się. Oglądam kroniki. 
Na wielu zdjęciach z obozów nasi nauczy­
ciele z „dyrem” na czele. „Dyro” był jakby 
naszym drugim drużynowym. Był z nami 
często na biwakach i obozach, dyskutował 
na zbiórkach, współorganizował różne imp­
rezy na terenie szkoły, w których graliś­
my „pierwsze skrzypce”. Święta sportowe 
szkoły, rozgrywki, o tytuł mistrza klasy w 
piłce nożnej, siatkówce, koszykówce — te 
imprezy podpowiadał nam „dyro”, a myś­
my je potem organizowali. Dla wszystkich!

Czas jednak skończyć te wspomnienia. 
Były — minęły. Czy może wrócić atmosfe­
ra tamtych lat?...

Chyba jednak już nie wróci. Rzeczywi­
ście, inne czasy — zagonione, zabiegane, 
zbiurokratyzowane do szczytów możliwo­
ści.

Realizowaliśmy w swojej drużynie swój 
program — oczywiście, zgodny z przyrze­
czeniem i prawem harcerskim. To prawo i 
przyrzeczenie na swój sposób — swoimi 
metodami pracy — realizowaliśmy w pra­
ktyce.

— Chcieliśmy być wierni Ojczyźnie.
— Gotowi w każdej chwili nieść pomoc 

innym.
— Być posłuszni Prawu Harcerskiemu.
Ten tekst Andrzeja Małkowskiego był 

naszym symbolem. I nie trzeba nam było 
wówczas różnego rodzaju inicjatyw i akcji 
wymyślanych w centrali, rozkazów spec­
jalnych i pięknie brzmiących haseł. Tu, w 
naszej drużynie robiliśmy swoje!

Harcerstwo dziś przeżywa kryzys. Jest 
to kryzys wielopłaszczyznowy. Trzeba na 
zbliżającym się IX Zjeździe ZHP, który jak 
zwykle odbędzie się w Sal Kongresowej w 
Warszawie rozeznać przyczyny tego kry­
zysu.

— Jedną z przyczyn marazmu w wielu 
drużynach jest nadmierne zbiurokratyzo­
wanie działań harcerskich. Zbyt wiele rze­
czy w naszych drużynach robi się na rozkaz 
z góry, nie mając cza-su na realizację włas­
nych pomysłów.

— Kolejną przyczyną marazmu w wielu 
drużynach jest brak kadry instruktorskiej 
z prawdziwego zdarzenia. Tej kadry trzeba 
szukać: szczególnie wśród uczniów star­
szych klas, studentów i młodych robotni­
ków. Czy jest to możliwe dziś, kiedy prawie 
każdy dba przede wszystkim o siebie? Są­
dzę. że takich chętnych do działania mło­
dych ludzi wciąż można znaleźć. Oni są —
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trzeba ich tylko poszukać. Do tej akcji po­
szukiwawczej trzeba włączyć przede wszy­
stkim instruktorów zatrudnionych na eta­
tach w komendach hufców, chorągwiach i 
Głównej Kwaterze. A na początek propo­
nuję, aby każdy — dosłownie każdy in­
struktor zatrudniony w Hufcu, Chorągwi 
czy Głównej Kwaterze pełnił równocześ­
nie funkcję drużynowego w konkretnej 
drużynie na terenie swego działania. Har­
cerstwu dziś nie potrzeba urzędników lecz 
instruktorów prowadzących bezpośrednie 
zajęcia z zuchami i harcerzami.

— Trzeba uruchomić ruch przyjaciół 
harcerstwa. Przyjaciół autentycznych, a nie 
formalnie przynależnych do tego ruchu.

— Do przyjaciół ZHP należą — powinni 
należeć — członkowie ZNP. Obie organi­
zacje mają ten sam rodowód. Powstały w 
walce o polską szkołę, o tożsamość naro­
dową, o demokratyzację oświaty i wycho­
wania. Nie zawsze i nie wszędzie o tym 
się dziś pamięta, a myślę, że pamiętać war­
to. W każdej szkole istnieje, działa ognis­

Fot. M. Suchecki

ko ZNP. Członkowie tego ogniska winni — 
moim zdaniem — być blisko spraw i pro­
blemów drużyny czy szczepu harcerskiego 
działającego na terenie ich szkoły.

Jestem przekonany, że o tych wszyst­
kich kwestiach będzie się mówić na Zjeź- 
dżie. Zapewne padać będą z trybuny ost­
re słowa krytyki pod adresem niektórych 
osób którzy pełniąc wysokie funkcje w 
ZHP, bardziej stali się urzędnikami niż 
wychowawcami, którym zależy — winno 
zależeć — na rozwoju organizacji, a nie na 
własnych karierach.

Wszystkim nauczycielom-instruktorom, 
a tych są tysiące, życzę satysfakcji z pracy 
społecznej w ZHP. Pracując z młodzieżą 
pracujecie dla teraźniejszości i przyszłoś­
ci Polski.

No i niech wrócą te czasy harcerstwa, 
które utkwiły w mojej pamięci.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
(harcmistrz)

DLACZEGO KRYTYKUJEMY ANONIMOWO, CZYLI...

KTO ZA TO ODPOWIADA?
Powiedzonko: odwaga staniała, rozum 

podrożał — zrobiło karierę Dajmy chwilo­
wo spokój drugiemu członowi porzekadła. 
Rozum tzeczywiście jest — przyznajmy — 
nie tylko drogi, ale wręcz reglamentowany. 
Chcę jednak tym razem zaprosić do wspól­
nego zastanowienia nad tą tanią — rzeko­
mo — odwagą.

W bezpowrotną — oby nie zapeszyć! — 
przeszłość odeszły czasy, gdy każde przed­
sięwzięcie władzy musiało spotykać się z 
powszechnym (koniecznie!) poparciem, 
każda uchwała odpowiednich gremiów sta­
nowiła kwintesencję mądrości i daleko- 
wzroczności niosącą przełom, a każda decy­
zja witana była (przez całe społeczeństwo) 
jako głęboko i jedynie słuszna. Nawet gdy 
dotyczyła spraw tak z samej swej istoty 
niepopularnych, jak np. podwyżka cen czy 
przedłużenie służby wojskowej.

Dziś nikt już od nikogo takiej general­
nej, kompleksowej wręcz akceptacji wszy­
stkiego nie wymaga. Niełatwo zresztą było­
by znaleźć takich, co by publicznie cieszyli 
się, że wprawdzie masło zdrożało, ale np. 

lokomotywy wąskotorowe staniały (choć 
tak po prawdzie, przysłowiowe lokomoty­
wy też już tanieć dawno przestały). Z róż­
nych oficjalnych enuncjacji można także 
wiele dowiedzieć się o odpowiedzialności 
władzy za podejmowane decyzje. §łowem 
— fajno powinno być! Ale dlaczego jest 
tak kiepsko?

Diagnozy i oceny są osstre, bezkompro­
misowe i — chyba — prawdziwe. Obej­
mują praktycznie wszystkie dziedziny ży­
cia. Budownictwo mieszkaniowe, opiekę 
zdrowotną, handel, rolnictwo. O oświacie 
już na-wet nie wspomnę. Kto za to wszy­
stko odpowiada? Władza, rząd, ludzie 
dzierżący ster państwa, partia?

Ostrych słów nikt nie skąpi, nikt też 
nie boi się ich wygłaszać. Niestety, skut­
ków tej druzgocącej krytyki nie widać. 
Bo wprawdzie potrafiła ona doprowadzić 
do upadku rządu, ale nie powoduje choćby 
niewielkiego zauważalnego przyspieszenia 
tempa usuwania codziennych niedogodno­
ści i nonsensów. Może więc błąd tkwi w 
sposobie adresowania krytyki? Oto wbrew 

deklarowanej przez władze gotowości do 
wyciągania konsekwencji wobec tych, któ­
rzy zawalili — również jakoś nie sły­
chać, żeby komuś włos spadł z głowy. Na­
wet rząd, kiedy już upadł, zbierał podzię­
kowania. Więc pytam: do kogo mamy pre­
tensje, komu stawiamy zarzuty i jakie?

Przysłowiowy pies zdaje się być tu wła­
śnie pogrzebany. Sięgając pamięcią wstecz 
mogę przypomnieć sobie dwa przypadki 
personalnej, społecznej krytyki. Publicz­
nie i głośno formułowano wielokrotnie 
pretensje do ministra finansów (bez wzglę­
du na to, kto pełnił tę funkcję) i raz do 
szefa resortu oświaty (chodziło ó sławny 
poręcznik do wychowania w rodzinie). Nie 
wchodząc w" szczegółową ocenę, jedno jest 
dla obu przypadków wspólne: krytyka 
zawsze pochodziła spoza środowisk profe­
sjonalnie związanych z obu wysokimi pań­
stwowymi urzędnikami, była więc także 
nieprofesjonalna, w pewnym sensie ama­
torska. Czyżby więc ci, którzy bezpośred­
nio są odpowiedzialni za wykonanie róż­
nych decyzji i których one dotyczą — nie 
mieli nic na ten temat do powiedzenia? 
Wszystko akceptowali i z wszystkiego byli 
zadowoleni ?

Popatrzmy na nasze oświatowe podwór­
ko. Ż dyskusji, listów i wypowiedzi, ź pu­
blikacji prasowych (także mojego rodzime­
go „Głosu”), wyłania się ciemny obraz 
szkoły, wręcz wymagający natychmiasto­
wej interwencji, pociągnięcia winnych do 
surowej odpowiedzialności. Baza jest bo­
wiem w stanie rozpaczliwym, programy 
złe, zarządzanie na wszystkich szczeblach 
fatalne, a biurokracja — wbrew deklara­
cjom — wręcz kwitnie. I kto za, to odpo­

wiada? Oczywiście „góra”, „rząd”, „wła­
dza”, czasem „oni”. I tak jest od lat.

Przeżyłam w „Głosie” kilku ministrów, 
część z nich nie pozostawiła po sobie dob­
rych wspomnień. Ani razu jednak nie padł 
pod adresem działań żadnego z nich choć­
by jeden zarzut. Jeśli jest zły stan bazy to 
odpowiedzialność w pierwszym rzędzie 
musi ponieść członek rządu, a nie jakieś 
tam władze. Jeśli są złe programy czy pod­
ręczniki, to ktoś personalnie je opraco­
wał, zatwierdził, zlecił do realizacji, skie­
rował do szkół, podpisał się pod tym wszy­
stkim. Biurokracja to też nie skutek noc­
nej działalności krasnoludków, a rezultat 
wydawanych zarządzeń i poleceń. Żle za­
rządzają i kierują także ci. których zna­
my z imienia i nazwiska, określeni urzęd­
nicy różnych szczebli — od najwyższego do 
kolegi inspektora czy dyrektora.

Nigdy jednak — jak dotąd — nie pada 
żadne nazwisko, od nikogo nikt nie wyma­
ga publicznego przedstawienia motywów 
podjętych decyzji, wydanych zarządzeń. 
Nikt nie żąda pociągnięcia do odpowie­
dzialności winnych dztołań ocenianych jako 
złe. Pretensje w każdej sprawie adresuje­
my wysoko i jak najbardziej ogólnie nie 
narażajac się na najmniejsze nawet przy­
krości. Czy więc taką krytykę można na­
zwać odważną? I czy wobec tego prawdzi­
we jest porzekadło o rzekomej taniości od­
wagi ?

MARIA KALIŃSKA
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Podzespół do spraw nauki, oświaty i postępu technicznego „okrągłego 
stołu” jako pierwszy przedstawił wyniki swoich opracowań.

W piątek, 10 marca, w późnych godzi­
nach popołudniowych, po wielogodzinnym 
dyskutowaniu proponowanych ustaleń pa- 
dły ze strony współprzewodniczącego ob­
rad — którym był akurat minister edu­
kacji narodowej — prof. dr hab. Jacek 
Fisiak — takie oto słowa:

1

— Czy ktoś pragnie jeszcze zabrać głos?

Mijały sekundy, nikt się nie zgłaszał

Tak więc podzespół do spraw oświa­
ty, nauki i postępu technicznego „okrą­

WYSTARCZYŁY
CZTERY RUNDY
głego stołu”. —- po czterech rundach roz­
mów — zakończył pracę.

Ale zanim wszyscy powstali od stołu 
minister Jacek Fisiak zapytał:

— Czy współprzewodniczący podzespołu 
obcięliby może wyrazić poglądy o naszych 
obradach, o rezultatach, które osiągnęli­
śmy?

★

W tej sprawie jako pierwszy zabrał 
głos współprzewodniczący podzespołu ze 
strony solidarhościowo-opozycyjnej — prof. 
dr hab. HENRYK SAMSONOWICZ. Oto 
kilka jego (nieautoryzowanych) refleksji, 
które zano towa łem.

...Przez ponad czterdzieści lat wielu lu­
dzi w naszym kraju obawiało się głosić 
publicznie swoje poglądy. Przekonania, 
które, były-niezgodne z ustaloną linią, były 
tępione w różny sposób i różnymi metoda- 

, mi. , Ten czas się kończy. Tu, przy tym 
stole mówiliśmy własnym głosem, zgłasza­
liśmy wnioski i postulaty, które uważaliś­
my i uważamy za słuszne, które konsek­
wentnie teraz realizowane mogłyby wpły­
nąć pozytywnie na proces unowocześnia­
nia, udoskonalania i usprawnianiaedukacji 
narodowej, zarówno oświaty jak i szkol­
nictwa wyższego, nauki i postępu technicz­
nego. ' Zaczęliśmy ze sobą rozmawiać jak 
partnerzy Uważam ten fakt za duże osią­
gnięcie...

Oczywiście,, były, są i będą między na­
mi różnice poglądów, ale niech zawsze 
zwyciężają racje wyższego rzędu... Myśmy 
tu stworzyli pole działania dla ludzi aktyw­
nych. Niech oni podejmą teraz trud spo­
żytkowania naszej pracy. Myśmy przy tym 

'stole podjęli próbę eliminowania braków 
i niedociągnięć w sferze edukacji metodą 

''ewolucyjną, a nie rewolucyjną Oznaczać to 
będzie w praktyce, że do pozytywnych, za­
dawalających rezultatów dochodzić będzie­
my stopniowo, ale zgadzam się też z tymi 
opiniami, które głoszą, że pewne sprawy — 
jak na.'przykład przywrócenie do pracy 
nauczycieli represjonowanych po stanie 
wojennym — trzeba załatwić od razu, dla 
dobra szkoły oświaty, nauczycieli...

Były też na tej sali wygłaszane referaty 
w starym stylu, zdarzały się przykłady sta­
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rego myślenia, ale na szczęście ich przed­
stawiciele stanowili wśród nas mniejszość... 
Uważam, że nasze rozmowy toczyły 'się w 
rzeczowej, twórczej atmosferze...

A oto końcowa (również nieautoryzowa­
na) wypowiedź dr JANA ZACIURY, któ­
ry jako współprzewodniczący podzespołu 
do spraw nauki, oświaty i postępu tech­
nicznego reprezentował Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego.

...Podpisuję się pod treścią wypowiedzi 
prof. Henryka Samsonowicza. Podzielam 

pogląd, iż pracowaliśmy w rzeczowej, 
twórczej atmosferze. Dzięki niej byliśmy 
w stanie uzyskać zbieżne stanowiska w 
wielu istotnych dla edukacji problemach... 
Odbyliśmy cztery wielogodzinne posiedze­
nia plenarne wielokrotnie spotykały się 
wyłonione przez nas grupy robocze do 
spraw oświaty, nauki, szkolnictwa wyższe­
go oraz postępu technicznego. I teraz gdy 
czytam punkt po punkcie ustalenia zawar­
te w stanowisku dotyczącym na przykład 
spraw oświaty i wychowania to muszę po­
wiedzieć, że wiele zapisów zawartych w 
tym dokumencie jest mi znanych z wcze­
śniejszych stanowisk formułowanych przez 
ZNP.. Oby te wszystkie słuszne wniioski- 
zostały zrealizowane!

Oczywiście, były między nami rozbież­
ności Nie przeszkadzały one jednak na­
szym obradom. Jestem przekonany, że nie 
będą nam przeszkadzać i w przyszłości. 
Źyjemy wszak w społeczeństwie plurali­
stycznym, w którym dziś różnice zdań są 
na porządku dziennym. Oby tylko z tych 
różnic w poglądach i opiniach wykluwały 
się idee najprzedniejsze... Wyrażaliśmy o- 
gromną troskę o przyszły kształt oświaty, 
o poziom edukacji, w tym szczególnie o 
poziom edukacyjny szkoły na wsi Oby 
ta nasza twórcza praca nie poszła na mar­
ne. Oby idee wypracowane' przy naszym 
stole zostały jak najszybciej zrealizowa­
ne.

Żeby tak się jednak stało, trzeba wy­
korzystać aktywność wszystkich sił społe­

OŚWIADCZENIE

W SPRAWACH PŁACOWYCH
OPZZ — ZNP uznaje, że I etap realizacji ustawy z 31 11989 r. o kształtowaniu 

środków na wynagrodzenia w sferze budżetowej nie rozwiązuje nabrzmiałych pro­
blemów płacowych nauczycieli, nauczycieli akademickie n i pracowników nauki.. 
W związku z tym niezmiennie widzimy konieczność przyspieszenia terminu doce­
lowego pełnej realizacji określonych ustawą wskaźników normatywnych z 1992 r. 
na 1 stycznia 1990 r. Uważamy, że wskaźniki nortnatywne zarówno dla pracowni­
ków oświaty, jak również pracowników szkolnictwa wyższego i nauki powinny 
zostać podwyższone:

— w oświacie zgodnie z wcześniejszymi postulatami ZNP do 112 proc., w tym 
dla nauczycieli do 130 proc.; ■ "

— w szkolnictwie wyższym i nauce do 135 proc.
Opowiadamy się za tym, aby system płac w nauce i szkolnictwie wyższym za­

pewniał wynagrodzenie asystenta na poziomie jednej średniej płacy w sferze pro­
dukcji materialnej, a uposażenie profesora winno być 3,5—4 razy większe.

Podzespół
ds. Nauki, Oświaty i Post. Techn.

Strona OPZZ — ZNP
Warszawa, 10.03.1989.

cznych, które zainteresowane są rozwojem 
oświaty w Polsce. Wkroczyliśmy tv nowy 
etap dialogu społecznego. Oby był to etap 
lepszy, skuteczniejszy w wykonywaniu 
słusznych idei...

W imieniu strony rządowej uczestniczą­
cej w podzespole do spraw nauki, oświa­
ty i postępu technicznego zabrał głos mi­
nister edukacji narodowej — prof. JACEK 
FISIAK. Oto nieautoryzowane fragmenty z 
jego wystąpienia.

...Po czterech posiedzeniach plenarnych i 
wielu posiedzeniach grup roboczych je­
steśmy w stanie przekazać nadrzędnemu 
„okrągłemu stołowi” wypracowane przez 
nas stanowiska dotyczące oświaty, szkol­
nictwa wyższego, nauki oraz postępu tech­
nicznego. Chciałfbym przy tym podkreślić, 

że jesteśmy na początku nowej drogi w 
naszych wzajemnych stosunkach. Jaka ta 
droga będzie — czy stosunkowo prosta, 
bez zakrętów i ostrych wiraży, czy też 
prowadzić będzie pod górkę — o tym za­
decydować musimy sami.

W preambule, którą dołączamy do na­
szych stanowisk czytamy między innymi, 
iż uczestnicy obrad tego podzespołu wyra­
zili przekonanie o fundamentalnym 'zna­
czeniu problemów edukacji narodowej, na­
uki. postępu technicznego dla rozwoju 
społeczno-gospodarczego i kulturalnego 
kraju. Uznaliśmy, iż aktualny stan oświa­
ty i nauki w kraju jest wysoce nieza­
dowalający i wymaga 'podjęcia poważ­
nych i daleko idących kroków reforma­
torskich. Uczynię wszystko co w mojej mo­
cy, ażeby zapisy zawarte w naszym sta­
nowisku systematycznie wprowadzać do 
praktyki życia szkoły i wyższej uczelni...

Oczywiście, są w naszym stanowisku i 
zapisy rozbieżne. Ostatecznie są cztery ta­
kie problemy, co do których niie zgadzamy 
się Dotyczą one między innymi zagadnie­
nia dofinansowywania przez państwo ucz­
niów chodzących do szkól niepaństwo­
wych. Mamy także inny sposób patrzenia 
na harcerstwo. Sprawę tę odsyłamy do 
komisji, która zajmie się problematyką 
młodzieży. Inaczej też patrzymy na spra­
wy wychowawcze szkoły. W tej kwestii 
złożyliśmy jednostronne oświadczenie stro­
ny koalicyjno-rządowej. Jeśli zaś chodzi o 
prace związane z tworzeniem nowej u­

stawy o edukacji narodowej, to złożyli­
śmy oświadczenie, iż wiodącą rolę w pra­
cach legislacyjnych winien odegrać raport 
Komitetu Ekspertów do spraw Edukacji 
Narodowej, który już wkrótce będzie pod­
dany powszechnej dyskusji.

Dążyć będziemy do decentralizacji pra­
cy szkoły. Nasz resort niech pełnij funkcję 
strategiczną, w szczegóły pracy szkoły in­
gerować nie chcemy... Dziękuję za twórczą 
aktywność uczestników tego podzespołu. 
Dzięki niej na naszych posiedzeniach pa­
nowała dobra, konstruktywna atmosfera..".

Po tym oświadczeniu, które przyjęte zo­
stało oklaskami, zakończono posiedzenie

★

Oczywiście, to co napisałem wyżej od­
było się w godzinach popołudniowych Na­
tomiast w czasie posiedzenia przedpołud­
niowego, któremu przewodniczył dr Jan 
Zaciura omawiano materiały przygoto­
wane przez poszczególne komisje robocze 
powołane — jak wiadomo — przez podze­
spół do spraw nauki, oświaty i postępu 
technicznego. Do tekstów poszczególnych 
komisji roboczych uczestnicy dyskusji 
wnosiła poprawki. W tym też czasie stro­
na OPZZ—ZNP złożyła dwa oświadcze­
nia: pierwsze dotyczyło kwestii adiunktów, 
a konkretnie ich sytuacji związanej z nie­
dostateczną stabilizacją zawodową; dru­
gie — płac pracowników edukacji narodo­
wej. Oba te oświadczenia drukujemy. Po­
staramy się też wydrukować w kolejnych 
numerach „Głosu” stanowiska w kwe­
stiach związanych z oświatą, szkolnictwem 
wyższym, nauką i postępem technicznym. 
Jestem przekonany, że lektura tych doku­
mentów będzie dla wszystkich bez wyjąt­
ku czytelników „Głosu” niezwykle intere­
sująca. Przecież w tych stnowiskach za­
kreślona została wizja polskiej szkoły na 
dziś i na jutro Rzecz w tym, ażeby te za­
pisy nie pozostały na papierze Znając 
energię ministra Jacka Fisiaka uważam, 
że moje obawy nie zostaną potwierdzo­
ne.

Oczywiście, mógłbym punkt po punkcie 
informować, w jakich konkretnie zapisach 
dochodziło do pewnch nieporozumień po­
prawek rzeczowych czy stylistycznych. 
Byłby to jednak wtedy tekst zbyt szcze­
gółowy Rzecz w tym, że podzespół wywią­
zał się rzeczywiście ze swego zadania: 
przygotował rzeczowe materiały dla tego 
głównego „okrągłego stołu”, któiy ma się 
zebrać na swoim drugim plenarnym po­
siedzeniu 4 kwietnia. W materiałach za­
pisano cele wspólne uwzględniono też w 
tekstach stanowiska rozbieżne oraz jedno­
stronne. Cieszy fakt, że tych rozbieżności 
jest stosunkowo niewiele, choć ich ciężar 
gatunkowy jest znaczący.

Warto podkreślić, iż w stanowisku doty­
czącym oświaty i wychowania — w części 
wspólnej, uzgodnionej — na 32 problemy 
edukacyjne aż 21 problemów jest znanych 
każdemu członkowi ZNP, są to bowiem 
problemy i sprawy będące od wielu już 
miesięcy w centrum zainteresowania Związ- 
zku. Ten fakt przeczy tezie tu i ówdzie lan­
sowanej, jakoby w stanowisku na temat 
oświaty i wychowania znalazły się li tylko 
i wyłącznie problemy zgłoszone przez stro­
nę solidarnościowo-opozycyjną. Cóż, takie 
argumenty są po prostu śmieszne, niedo­
stosowane do realiów aktualnych czasów, 
są próbą jątrzenia dobrze nawiązanego dia­
logu między działaczami przy tym właś­
nie podzespole.

Jak już wspomniałem będziemy w ..Gło­
sie” publikować poszczególne stanowiska 
wypracowane w podzespole do spraw nau­
ki, oświaty i postępu technicznego ..okrą­
głego stołu” Warto się zapoznać z tymi 
dokumentami ■ zarówno z tymi, które są 
wspólne jak i że stanowiskami rozbież­
nymi. Bo przecież każdy z nas, nauczycieli 
winien wiedzieć, co czeka szkołę, oświatę 
i wychowanie w ciągu tych najbliższych 
miesięcy ’ lat. Jesteśmy też ciekawi wszy­
stkich opinii o wynikach ustaleń i roz­
bieżności Jak je odbieracie? Czy uważa­
cie, że wyniki wypracowywane dziś będą 
mogły zostać zrealizowane w praktyce? 
Skąd państwo będzie mogło wziąć pienią­
dze. by wywiązać się chociażby z postu­
latu zdecydowanych dalszych podwyżek 
dla pracowników edukacji? . Sa to ważne 
pytania i sądzimy, że otrzymamy na ten 
temat propozycje.

»
I jeszcze jedno: wiele czasu w trakcie

OŚWIADCZENIE

W SPRAWIE
ADIUNKTÓW

OPZZ — uważa, iż istniejący sys­
tem braku stabilizacji długoletnich 
pracowników szkoły wyższej jest me 
do zaakceptowania zarówno dzisiaj, 
jak i w przyszłości. Zatrudnienie na 
okres zamknięty adiunktów jest 
przyczyną słabnącego zainteresowa­
nia praca dydaktyczno-wychowaw­
czą na rzecz realizacji za wszelką ce­
nę wymaganych rozpraw habilita­
cyjnych.

Uważamy, że decyzje o przydatno­
ści do pracy naukowo-dydaktycznej 
winny być podejmowane w okresie 
pierwszych 4—6 lat zatrudnienia, a 
najpóźniej po uzyskaniu stopnia do­
ktora.

Aktualna sytuacja w grupie a- 
diunktów — spowodowana wadliwą 
polityką kadrową w minionych la­
tach nie powinna rzutować na sy­
tuację zawodową i życiową tak istot­
nej dla szkoły wyższej grupy pra­
cowników.

Według naszej oceny istnieje moż­
liwość i potrzeba wykorzystania po­
tencjału tej kadry w ramach proce­
su dydaktycznego i badawczego rea­
lizowanego w szkołach wyższych.

W związku z tym należy przy naj­
bliższej nowelizacji ustawy o szkol­
nictwie wyższym odstąpić od nieży­
ciowych przepisów, rotacyjnych na 
rzecz zatrudnienia na czas nieokreś­
lony.

W oparciu o wyniki okresowych 
ocen obejmujących pracę naukową, 
dydaktyczną i organizacyjną należy.

1 . Powołać na stanowisko docenta 
osoby o wyróżniającym się dorobku 
dydaktycznym i naukowym.

2 . Powołać na stanowisko starsze­
go wykładowcy osoby o szczególnej 
przydatności w procesie dydaktycz- 
no-wychowawczym

3 Zatrudnić na etatach naukowo- 
-badawczych te osoby, które posia­
dała predyspozycje do pracy nauko­
wej.,

4 Pozostałym adiunktom zapropo­
nować inne zatrudnienie wymagają­
ce wysokich kwalifikacji-

Decyzje w tym zakresie winny 
być podejmowane przez właściwe 
organy szkoły wyższej.

Podzespół 
ds Nauki. Oświaty i Post. Tech.
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obrad podzespołu do spraw nauki oświaty , 
i postępu technicznego poświęcono proble­
mowi biurokracji w oświacie jak również ■ 
szkolnictwie wyższym i nauce Jak to już | 
wiadomo z poprzedniej mojej relacji, re­
prezentanci Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego uczestniczący w obradach złożyli w 
tej sprawie na ręce ministra edukacji na­
rodowej specjalny załącznik, zatytułowany 
„Propozycje zmian niektórych aktów pra­
wnych fiirkctynujących w systemie oświa­
ty i wychowania”. Tekst ten zamieścili­
śmy w całości w 11 numerze „Głosu”. War­
to dziś tylko przypomnieć, że chodzi w 
złożonych propozycjach zarówno o korekty 
w obowiązującej ustawie o systemie rad 
narodowych i samorządu terytorialnego, o 
zmianę rozporządzenia ministra oświaty i 
wychowania z 25 listopada 1982 roku w 
sprawie zasad sprawowania nadzoru pe­
dagogicznego o zmianę zarządzenia mini­
stra oświaty i wychowania z 30 lipca 
1982 roku w sprawie szczegółowych zasad 
i warunków oraz trybu uzyskiwania przez 
nauczycieli stopni specjalizacji zawodowej, 
o opracowanie nowego statutu szkoły ćwi­
czeń. o zmianę zarządzenia ministra o- 
światy i wychowania z 14 czerwca 1973 ro­
ku w sprawie organizacji i działalności 
poradni wychowawczo-zawodowych itp.

Wyszczególnione problemy (jest ich w su­
mie 10) trzeba rzeczywiście szybko uregu­
lować nowymi, bardziej precyzyjnymi ak­
tami czy zarządzeniami.

Nie muszę już chyba dodawać że tym 
sprawom — a więc ograniczania biurokra­
cji w oświacie — będziemy się przyglą­
dać na co dzień.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

Nareszcie! Nareszcie wieloletnie starania 
i wielokrotne próby powołania do życia 
polskiej filii INSEA zakończyły się po­
myślnie. W ostatnich dniach lutego br. w 
warszawskim Pałacu Branickich odbyło się 
spotkanie pracowników nauki, nauczycieli 
i artystów, na którym powołano Polski Ko­
mitet Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Wychowania przez Sztukę. Tak więc do­
piero teraz powstały ku temu sprzyjają­
ce warunki dopiero teraz życzliwe zain­
teresowanie resortów: kkultury i sztuki i e- 
dukacji narodowej doprowadziło do sfina­
lizowania inicjatywy, podjętej przed wielo­
ma laty przez pedagogów i artystów zain- 
teresowanych edukacją kulturalną i estety­
czną nas wszystkich.

Międzynarodowe Stowarzyszenie ycho 
wania przez Sztukę — INSEA (Interna­
tional Society for Education trough Art) 
jest organizacją pozarządową afilfiiowaną 
przez UNESCO, łączącą wszystkich, którzy 
zajmują się wychowaniem estetycznym. 
Wychodzi ono z założenia, że twórcza ak­
tywność w dziedzinie sztuki stanowi pod­
stawową potrzebę wspólną wszystkim lu- 

Idziom, a sztuka jest jedną z najistotniej­
szych form ekspresji i porozumienia. 
„Winna więc być uznana za naturalny 
środek kształcenia w różnych okresach 
rozwoju jednostki, inspirowania wartości 
i umiejętności niezbędnych dla pełnego ih-

•wi

Ii

ka coraz większą rolę odgrywają sztuki 
wizualne — właśnie na nich koncentruje 
swą uwagę; tak więc z wyjątkiem literatu­
ry i muzyki. INSEA interesuje się wszyst­
kimi innymi dziedzinami i dyscyplinami 
sztuki.

Wymiana doświadczeń, doskonalenie 
praktyki i podnoszenie udziału sztuki w 
całokształcie procesów edukacyjnych — 
oto cel, jaki przyświeca temu międzyna- 
rodowemu stowarzyszeniu skupiającemu 
nauczycieli wszystkich typów szkól z kil­
kudziesięciu krajów. INSEA organizuje 
międzynarodowe kongresy i sympozja, zaj­
muje się wymianą literatury i informacji 
z zakresu pogranicza estetyki i pedagogi­
ki, inicjuje i przygotowuje międzynarodo­
we konkursy i wystawy prac plastycz­
nych dzieci, wydaje czasopisma i inne 
edy. > poświęcone tym problemom.

Tym bardziej więc cieszy fakt, że po­
wstał wreszcie Polski Komitet (do tej po­
ry do INSEA należały tylko indywidualne 
osoby z Polski) tego stowarzyszenia. Je­
steśmy przecież krajem, który właśnie w 
tej dziedzinie — zarówno w teorii, jak i 
praktyce — ma niemałe i niewątpliwe o- 
siągnięcia Właśnie w Polsce powstało wie­
le niezwykle wartościowch książek (że 
przypomnę tylko publikacje prof. Ireny 
Wojnar) z zakresu nowocześnie pojmowa­
nej edukaccji kulturalnej i estetycznej, 
wpływu Sztuki, różnych jej dziedzin I dy­
scyplin — na osobowość i postawy czło­
wieka. Mamy m. ta. Ogólnopolski Ośrodek 
Sztuki dla Dzieci i Młodzieży (w Pozna­
niu), Galerię i Ośrodek Twórczości Pla­
stycznej Dzieci i Młodzieży (w Toruniu), 
bardzo aktywne Stowarzyszenie Edukacji 
Plastycznej. Nade wszystko zaś mamy, o- 
pracowany przed kilkoma laty, zatwier­
dzony niedawno przez rząd. „Program wy­
chowania estetycznego młodego pokole­
nia”; od ubiegłego roku działa u nas' Ra­
da da. Wychowania Kulturalnego Dzieci

■

POWSTAŁ POLSKI KOMITET
MIĘDZYNARODOWEGO STOWARZYSZENIA

WYCHOWANIA PRZEZ SZTUKĘ

BLIŻEI
ŚWIATA

telekitualnego, emocjonalnego i społeczne­
go rozwoju istoty ludzkiej w ramach 

to czytamy w pre-wspólnoty” — jak
ambule do statutu Polskiego Komitetu 
INSEA

Nim dokładniej przedstawimy ten do­
kument, przy.pomnijmy, że Stowarzysze­
nie INSEA powstało w 1954 r. w Paryżu 
podczas obrad Międzynarodowego Kongre­
su Pedagogów Artystycznych. Kontynuuje 

■ono i rozszerza tradycje kilku innych or­
ganizacji zajmujących się uprzednio po­
pularyzowaniem idei wychowania estety­
cznego, przede wszystkim — Międzynaro­
dowej Federacji Nauczycieli Rysunku.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że poczynania INSEA wiążą się od 
samego początku z nazwiskiem wybitnego 
przedstawiciela współczesnej estetyki, au­
tora głośnej, wydanej po raz pierwszy w 
1943 roku, książki „Wychowanie przez 
sztukę”, która stała się swoistym manife­
stem nowej koncepcji wychowawczej 
Herberta Reada (pełniącego przez wiele 
lat funkcję honorowego przewodniczącego 
tej organizacji). Kontynuując jego idee — 
INSEA zajmuje się zarówno filozoficznymi 
i psychologicznymi, jak pedagogicznymi, i 
metodycznymi problemami wychowania 
przez sztukę i dla sztuki, zwracając szcze­
gólną uwagę na wychowanie plastyczne 
Ponieważ w życiu współczesnego człowie-

Henryk Sapko— „Drzewo”.

i Młodzieży...
Podstawowym celem powołanego wta- 

śnie Polskiego Komitetu INSEA jest 
współudział w rozwijaniu, upowszechnia­
niu i pogłębianiu wychowania przez sztu­
kę w naszymi kraju oraz popieranie roz­
woju współpracy międzynarodowej w tej 
dziedzinie. W myśl statutu — zadania jego 
są następujące:

— pogłębianie studiów teoretycznych 
nad wychowawczym i społecznym znacze­
niem sztuki i sztuk zwłaszcza w kulturze 
współczesnej;

— doskonalenie praktyki edukacyjnej 
realizowanej w szkole i poza szkołą, dzia­
łanie na rzecz podnoszenia udziału sztuki 
i sztuk w całokształcie procesów eduka-
cyjnych;

— organizowanie współdziałania specja­
listów w zakresie wychowania przez sztu­
kę z innymi specjalistami także spoza 
środowisk edukacyjnych w tym ze środo­
wiskami twórczymi;

— współpraca z zagranicą 1 międzyna­
rodowymi ośrodkami zajmującymi się po­
dobną problematyką;

—• organizowanie spotkań, seminariów I 
konferencji o zasięgu kńajówyrn i mię­
dzynarodowym wymiana doświadczeń 
praktycznych i dydaktycznych o charak­
terze problemowym;

— udział.w kongresach INSEA 1 Innych 
imprezach organizowanych przez to stowa­
rzyszenie, a także współpraca z UNESCO 
w skali lokalnej i międzynarodowej.

Na spotkaniu inicjującym Polski Komi­
tet INSEA nowołano kilkuosobowe pre­
zydium: jego przewodniczącym został doc. 
Stefan Kościelecki — dziekan Wydziału 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu im. Mikoła­
ja Kopernika w Toruniu.

Pierwszym honorowym członkiem tego 
Komitetu została główna jego inicjatorka, 
wybitny teoretyk współczesnego wycho­
wania przez sztukę — prof. Irena Wojnar, 
która (od lat należąc indywidualnie do 
INSEA) jest jednym z wiceprzewodniczą­
cych międzynarodowych władz tej organi­
zacji.

HENRYKA WITALEWSKA
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O decentralizacji w zarządzaniu oświatą rozmawiamy z kuratorem 
oświaty i wychowania w Nowym Sączu, LECHOSŁAWEM MIKSZTALEM.

— Czy przekazywanie uprawnień w dół 
jest już u was zorganizowanym systemem, 
czy to jeszcze ciągle wielka niewiadoma?

-—To jest już system. Zgodnie z rozpo­
rządzeniem Rady Ministrów z grudnia 1980 
r. i za zgodą wojewody nowosądeckiego 
przekazałem wszystkim dyrektorom pla­
cówek przez siebie nadzorowanych — jest 
ich w sumie siedemdziesiąt — dziewięt­
naście uprawnień, do których byłem usta­
wowo upoważniony. Zostało to załatwione 
na zasadzie porozumienia między mną a 
poszczególnymi dyrektorami.

— Jakie są to uprawnienia?

— Dyrektorzy szkół zawierają umowę o 
pracę z nauczycielami. Do nich należy też 
mianowanie, przenoszenie i rozwiązywa­
nie. stosunku pracy także z tymi, którzy 
mają umowy o pracę. Przenoszą nauczy­
cieli w stan nieczynny, przyznają dodatki 
funkcyjne kadrze kierowniczej z wyjąt­
kiem dyrektora szkoły, wydają zezwolenia 
na dodatkowe zatrudnienie, wydają świa­
dectwa pracy i opinie o pracy, przyzna­
ją zasiłek na zagospodarowanie się, pro­
wadzą akta osobowe. Do tej pory dyrek­
tor nie mógł nauczycielowi u siebie zatru­
dnionemu dać upomnienia czy nagany, 
musiał zwracać się z tym do nas. Teraz 
decydować będą sami. Wnioskują o przy­
znanie kredytów bankowych dla absol­
wentów zakładów kształcenia nauczycieli, 
ustalają płace głównych księgowych, przy­
znają nagrody jubileuszowe. Sami wyra­
żają zgodę na pracę nauczycieli w wymia­
rze ponad półtora etatu, ale maja obowią­
zek poinformowania o tym fakcie kurato­
rium. Musimy wiedzieć, ilu jest takich na­
uczycieli w województwie. To przecież nie 
jest sytuacja normalna.

— A Ilu jest ich teraz?

— W placówkach podległych bezpośred­
nio mnie jest ich siedemdziesięciu czte­
rech, ale w szkolnictwie podstawowym 
znacznie więcej. W niektórych szkołach 
zjawisko to jest niemal powszechne. Naj­
większe problemy z zatrudnieniem nauczy­
cieli niekwalifikowanych mamy na Pod­
tatrzu. Nie chcemy niewykwalifikowanych, 
pozostaje więc zwiększanie liczby godzin 
ponadwymiarowych tym, którzy są. Wra­
cając jeszcze do przekazanych uprawnień: 
dyrektorzy w pełni dziś już gospodarują 
zasobami mieszkaniowymi i przyznają 
dodatki mieszkaniowe. Oni decydują o ur­
lopach: wychowawczym, dla poratowania 
zdrowia, bezpłatnym, do pełnienia funkcji 
z wyboru, o zwolnieniach od pracy, o 
świadczeniach związanych z kształceniem 
nauczycieli i ich doskonaleniem. Oni też 
kierują na KIZ. Póki takowe jeszcze są — 
do 1 września — przyznają dodatkowe a- 
wan.se.

— Co więc pozostało kuratorowi?

— Nadal mianuje dyrektora i jego za­
stępców, a nasz wizytator uczestniczy w 
pierwszej ocenie pracy nauczyciela. Do na­
szej kompetencji pozostało wyrażanie zgo­
dy na urlopy bezpłatne w czasie roku 
szkolnego, związane na ogół z wyjazdami 
zagranicznymi. Rocznie otrzymuję około 
1800 podań o krótsze lub dłuższe urlopy: od 
tygodniowych do rocznych. Województwo 
nowosądeckie ma sporo rodzinnych powią­
zań z zagranicą. Ale też doskwiera nam 
niedobór przygotowanych do pracy nau­
czycieli. Dlatego tę decyzję trzeba było 
scentralizować. Rocznie zgodę na wyjazdy 
umotywowane niespodziewanymi sytua­
cjami rodzinnymi otrzymuje około os!em- 
dziesięciu nauczycieli. To, o czym mówię, 
dotyczy nie tylko szkolnictwa ponadpodsta­
wowego, ale też domów dziecka, specjal­
nych ośrodków szkolno-wychowaczych, 
państwowych domów wczasów dziecięcych, 
bowiem te nadzoruję.

— Obecny system nadzoru pedagogicz­
nego wywołuje mnóstwo kontrowersji. Czy 
zamierzacie zorganizować u siebie rejony 
oświatowe?

— W tej chwili jesteśmy przygotowani 
de rozwiązania połowicznego. Uważamy 
bowiem, że dziś rezygnacja z inspektorów 
oświaty w jednostkach podstawowych by­
łaby niezgodna z duchem czasu. W mo­
mencie, gdy większość uprawnień decen­
tralizuje sie. schodzi do rad narodowych 
stopnia podstawowego, odebranie partne­
ra oświatowego, jakim w mieście i w gmi­
nie jest inspektor, byłoby chybione. Pozba­
wilibyśmy w ten sposób oświatę sporo 
środków, które te rady wygospodarowują, 
i człowieka tworzącego klimat dla funk­
cjonowania szkół w terenie. Ponieważ spo­
tykam się z zarzutem, że nigdy jeszcze nie 
było tak wielu pracowników nadzoru pe­
dagogicznego i nigdy tenże nadzór nie był 
tak słaby — postanowiłem przekonać się, 
Jak to było dawniej. Poprosiłem o rozmo­
wę wszystkich byłych inspektorów oświaty
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z dawnych powiatów. Zadałem im jedno 
pytanie: czy wizytowali? I okazało się, że 
żaden z nich nie prowadził wizytacji. Do 
tego miał swoich ludzi. Jego zadaniem było 
tworzenie klimatu dla oświaty. Owszem, 
inspektor sprawdzał, co się w danej szkole 
dzieje, spełniał nadzór w formie inspek­
cji, ale wizytacja do niego nie należała.

— Co Pan rozumie pod pojęciem „two­
rzyć klimat dla oświaty”.

— Czterdziestu siedmiu inspektorów w 
województwie nowosądeckim powinno 
współdziałać z radą narodową, organiza­
cjami politycznymi, społecznymi na terenie 
miasta i gminy, koordynować działania e- 
konomiczne, wychowawcze, zjednywać so­
juszników dla spraw oświaty. I to im wy­
starczy. Na wizytacje i tak nie mają czasu, 
tak jak nie miał go inspektor w dawnym 
powiecie. Jedynie w trzech jednostkach 
stopnia podstawowego mamy obsadę trzy­
osobową, w sześciu — jednoosobową, w 

WŁADZA 
W RĘCE 
DYREKTORÓW

pozostałych — są po dwie osoby. Kto więc 
miałby to robić?

— Jak w takim razie wyobrażacie sobie 
te rejony oświatowe?

— Proponujemy pozostawić inspektorów 
tam, gdzie są obecnie. A w jednostce stop­
nia podstawowego, w której działa ponad 
dwadzieścia placówek oświatowych, nawet 
dwóch pracowników pedagogicznych. Z po­
zostałych — będzie' ich dwudziestu ośmiu 
— chcemy utworzyć rejony wizytacyjne w 
czterech siedzibach dawnych powiatów tj. 
w Nowym Targu, Limanowej.. Nowym Są­
czu . w Gorlicach. Powstaną tam zespoły 
wizytacyjne przy inspektorze oświaty w 
tej miejscowości z zadaniem obsługi wizy­
tacyjnej rejonu.

— Jaki wpływ będzie miało kuratorium 
na pracę tych zespołów?

— Taki, jak do tej pory na inspektorów. 
Damy im propozycje tematyki wizytacyj­
nej, będziemy omawiali sposoby wizytacji, 
podpowiadali, co i jak zmieniać, do czego 
dążyć. To ma być rola doradcy, instrukto­
ra. Natomiast każdy zespół rozliczać się 
będzie przed własnym inspektorem w swo­
im rejonie.

—- Jak dalece prace nad tym są zaawan­
sowane?

— Dwa lata temu uruchomiliśmy rejo­
nowe oddziały doradztwa pedagogicznego. 
Zdały egzamin. To chyba najbardziej prze­
konało naszych inspektorów, że propozy­
cja w tej formie nie jest taka zła. Meto­
dycy są bliżej nauczyciela a im pomagają 
wizytować. Mamy więc ich zgodę. Do tej 
koncepcji przychyliła się również komisja 
oświaty i prezydium WRN. Teraz wystę­
pujemy do rad narodowych stopnia pod­
stawowego o opinię. To, có przygotowuje­
my korespondować będzie z jedną z pro­
pozycji MEN — utworzenia wojewódzkich 
ośrodków nadzoru pedagogicznego. Jeśli 
propozycje przemienią się w konkret, nie 
będę musiał u siebie zmieniać struktury. 
Jedynie powołam zespół do szkół ponad­
podstawowych, no i dyrektora wojewódz­
kiego ośrodka...

— Ogromną wagę przywiązuje Pan do 
stanowiska inspektora.-

— Tak. T cały czas obawiam się, by w 
reformatorskim zapędzie, w mnogości dzia­
łań nie zostali zagubieni wtedy, kiedy 

większość uprawnień będzie właśnie mia­
ła gmina. I nagle może okazać się, że nie 
ma partnera oświatowego do rozmów. Bo 
przecież ta i ówdzie słychać, że inspekto­
rem oświaty może być ekonomista i rolnik, 
każdy, kto tylko chce, bo przecież będzie 
się zajmował jedynie utrzymywaniem szkół, 
a nadzór nad nimi będzie gdzie indziej. 
Ale czy tworzenie klimatu dla oświaty to 
nie jeden z elementów nadzoru?

— Czy Pana zdaniem władze gminy tak 
naprawdę wiedzą, co oznacza utrzymywa­
nie szkoły? Czy nie będzie to zrozumiane 
jako dawanie pieniędzy i to nie zawsze ta­
kich, jakie są potrzebne?

— Kto w ogóle wie, co to znaczy utrzy­
manie obiektów oświatowych? Ja też nie 
potrafię dokładnie tego zinterpretować. 
Czy np. pomoce dydaktyczne wchodzą w 
skład obiektu, czy też nie? Kto wtedy da 
na nie pieniądze? Na ten temat odbyła się 
ostra dyskusja na naradzie kuratorów. 
Ministerstwo zaproponowało, by do woje­
wódzkiej rady narodowej należało zagwa­
rantowanie środków finansowych na pła­
ce dla nauczycieli i na pomoce dydak­
tyczne. Wszystko pozostałe zaś przekazać 
radom narodowym w dzielnicach i gmi­

nach. Fundusze na remont bieżący, opał, o- 
świetlenie, czynsze będą u naczelnika gmi­
ny. Ale na remont kapitalny i inwestycje 
już w województwie, by nie rozpraszać 
środków.

— Jakiego rodzaju komplikacje poja­
wiły się w momencie przekazywania pla­
cówek w dół?

— Jeszcze się nie pojawiły, bo decyzja 
RM określająca wykaz placówek, które 
mają przejść na podstawowy szczebel za­
rządzania, dotarła do nas nied-wno. 
Wczoraj odbyła się w WRN narada. Oczy­
wiście. wcześniej sami zaproponowaliśmy, 
które placówki chcielibyśmy pozostawić w 
zarządzaniu wojewódzkim. Wariant pierw­
szy zakładał, że finansowaniu WRN pozo­
stawimy wszystkie szkoły ponadpodstawo­
we z warsztatami bądź z interna*em. Bali­
śmy się o te ostatnie, bowiem internat naj­
łatwiej zamienić na coś innego np. hotel, 
czy dom wczasowy. Proponowaliśmy pozo­
stawienie również domów dziecka, specjal­
nych ośrodków szkolno-wychowawczych, 
państwowych domów wczasów dziecięcych 
ODN i wojewódzkich instytucji oświato­
wych. takich jak biblio+eki. poradnie wy- 
chowawczo-zawodowe. Zarzucono nam. że 
zbyt wiele centralizujemy, że nie chcemy 
tego nowego... Zaproponowaliśmy więc 
wariant drugi, upierając się. by szkoły z 
warsztatami, wojewódzkie instytucje oś­
wiatowe, ODN, pogotowie opiekuńcze. 
Szkoła Mistrzostwa Sportowego w Zako­
panem. studium nauczycielskie. Państwo­
wy Zakład Wychowawczy w Mszanie Dol­
nej i domy wczasów dziecięcych, świad­
czące usługi dla dzieci z całej Polski pozo­
stawić w gestii WRN I to zostało zaakcep­
towane. One zostają u nas. Wszystko inne 
przekazujemy. Gminne rady narodowe 
chcąc się pozbyć, przeorganizować lub 
zmienić funkcje jakiejś nlacówki będą mu- 
siały uzyskać zgodę WRN.

— Porozmawiajmy o budżecie... Woje­
wództwa otrzymują z budżetu państwa 
pieniądze na oświatę. He otrzymało nowo­
sądeckie i jaki to procent w stosunku do 
potrzeb?

— Zgodnie z informacją ministra eduka­
cji w Polsce w porównaniu z rokiem u- 
biegłym środki na oświatę wzrosły, a raczej 
zaplanowano ich wzrost o 30 proc Zaś w 
województwie nowosądeckim budżet WRN 
na oświatę zwiększył się na ten rok o 24.5 
proc, w porównaniu z wykonaniem roku u- 
biegłego. Kwotowo jest to 18 mld 472 min 
zł. Do tego na remonty kapitalne mamy 
900 min i na inwestycje 550 min z budże­

tu WRN. Czyli w stosunku do reszty kra­
ju już u wejścia jesteśmy do tyłu o 5,5 
proc. To planowe obniżanie naszego budże­
tu ciągnie się od lat. Początek to rok 
1975, kiedy kształtowano pierwsze budże­
ty nowych województw. Już wówczas za­
łożono, że nowosądeckie musi sobie doro­
bić na turystyce. Ż tej kwoty 24 proc, skie­
rowano na wydatki rzeczowe. Reszta to 
fundusz osobowy i jego pochodne. Chcąc 
spokojnie planować jakiekolwiek działania 
na wydatki rzeczowe potrzeba od 40 do 
60 proc.

— Jakie będą tego skutki, nietrudno 
przewidzieć...

— Otóż to, w niektórych jednostkach 
juz od września składa się rachunki za 
wydatki rzeczowe, płaci się je ze środków 
komitetu rodzicielskiego bądź dyrektora 
szkoły, by w styczniu po uruchomieniu no­
wego budżetu je zrefundować. To w mia­
rę bezpiecznie można robić w szkołach 
podstawowych. Co jednak będzie z do­
mem dziecka, czy dyrektor znajdzie w 
gminie zrozumienie, gdy pod koniec roku 
zjawi się u nich z rachunkiem za jakiś pil­
ny zakup, którego nie można było doko­
nać wcześniej? Albo gdy powie, że nie ma 
za co kupić dzieciom kurtek na zimę. Czy 
nie spotka się z pytaniem, ile ma dzieci z 
ich terenu? A jeśli okaże się. że iest takich 
troje, albo żadnego, co wtedy? Czy będą 
chcieli płacić? — To są właśnie te znaki 
zapytania, na które odpowiedź przyniesie 
samo życie. Być może radni w gminach 
wykażą się wyobraźnią...

Od kiedy jestem kuratorem, czyi! od 
lat dziesięciu, raz jeden zdarzyło się, że 
rada narodowa świadczyła na oświatę wię­
cej niż było przewidziane w budżecie. O 
skali problemu świadczy fakt, że na 47 
jednostek stopnia podstawowego w naszym 
województwie tylko 7 wygospodarowuje 
środki większe niż wynosi budżet rady na­
rodowej. I tylko one w jakiś sposób party­
cypują w budżecie WRN. Wszystkie pozo­
stałe są dotowane. A jeśli tak. to na dob­
rą sprawę zmieni się niewiele. Jedynie to, 
że do tej pory wychodząc z założenia, iż to 
rady narodowe są zobowiązane do świad­
czeń na szkolnictwo podstawowe i na 
przedszkola, kształtowaliśmy im na szczeb­
lu wojewódzkim nieco niższy budżet, niż 
dla placówek podporządkowanych WRN. 
Teraz wszystko to pójdzie do jednego wor­
ka. Wymiesza się i na jeden oddział w li­
ceum ogólnokształcącym będzie tyle samo 
pieniędzy, co na jeden oddział w szkole 
podstawowej. Ale czy to jest słuszne, to 
kolejny znak zapytania. Być może sytua­
cja się nie pogorszy. Bo muszę przyznać, 
że mamy takie miejscowości, dla których 
LO jest oczkiem w głowie. W takim No­
wym Targu, czy Zakopanem pewnie gro­
sza nie poskąpią. Stąd tak ważne, by za ty­
mi sprawami chodził inspektor — nauczy­
ciel. a nie ktoś przypadkowy.

— Czy będzie miał on jednak silę prze­
bicia?

— Na razie ma. Najlepiej świadczy o 
tym fakt, że w naszym województwie naj­
więcej inwestycji i remontów prowadzi 
właśnie oświata i na ten cel rady narodo­
we hojnie świadczą z nadwyżek budżeto­
wych. W ubiegłym roku na inwestycje ze­
braliśmy 1 mld 644 min zł, z czego z WRN 
otrzymaliśmy jedynie 569 min zł. Reszta 
są to środki zbierane w najróżniejszy spo­
sób w gminach i miastach. Ktoś tego pil­
nuje, mobilizuje...

— Co więc budzi Pana największe oba­
wy?

— Problem utrzymania obiektów oświa­
towych. Jeśli już — to przekazać w dół 
wszystko łącznie z wydatkami osobowymi 
dla nauczycieli. Moja wojewódzka placów­
ka ma u siebie księgowość Dziś bedzie się 
rozliczała z dwoma budżetami. Z budże­
tem WRN w zakresie funduszu osobowe­
go. a całą resztą z budżetem miejskim 
bądź gminnej rady narodowei. Jest to po­
dwójna dla nich praca. Gdvbvśmy dziś 
wiedzieli, co to jest ta własność komunal­
na i na jakiej zasadz ę będzie ona służyć 
radom narodowym mielibyśmy mniej wą­
tpliwości. Choć prawdę mówiąc nie chcę 
ustawiać sie do tego nowego ? góry ne­
gatywnie Gdvbv nie samodzielność w ja­
ką przed laty wyposażono powiatową radę 
narodową w Nowvm Sączu, to o ekspery­
mencie sadeckm nie można bvłobv mówić. 
Cały fen eksperyment polegał na tvm. że 
Rada Mmistrów podjęła uchwałę na mo­
cy której powiatowa rada narodowa o- 
trzymała możliwość wykorzystania swych 
dochodów w taki sposób, jaki sama sobie 
zaplanuje.

Rozmawiała HALINA DRACHAL

Z ostatniej chwili: Podczas autoryzacji 
wywiadu okazało się. że sytuacja nieco się 
zmieniła. Otóż jest, już możliwe przekąs—- 
nie radzie narodowei stopnia podstawowe­
go całeso budżetu wraz z placówka. Ma to 
być zrobione — jak oświadczył kurator 
Miksztal — po rozmowach z naczelnikami 
gmin i podpisaniu odpowiednich porozu­
mień.
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PO RAZ PIĄTY W POZNANIU

skiemu Chórowi Chłopięcemu wraz z soli­
stami: Jadwigą Gadulanką, Jadwigą Rappe 
i Andrzejem Hiolskim oraz orkiestrą Teat­
ru Wielkiego w Poznaniu. Świetnie jednak, 
że za sprawą telewizyjnej retransmisji mo­
gli stać się świadkami i uszczknąć choć 
trochę z atmosfery tego niezwykłego kon­
certu. Do niezapomnianych należy wyko­
nanie „Gaudę Mater Polonia” Gorczyćkie- 
go. gdzie swój kunszt zaprezentowały po­
łączone chóry a capella pod dyrekcją Je­
rzego Kurczewskiego. Mieczysław Donda- 
jewski, dyrektor poznańskiego Teatru 
Wielkiego dyrygujący drugą częścią kon­
certu, w którym po łacinie zaśpiewano 
„Śtabat Mater” Karola Szymanowskiego, 
zaliczył swój udział w tym wydarzeniu do 
jednej z największych przygód artystycz­
nych. A trzeba przyznać, że z artystyczne­
go punktu widzenia ów połączony występ 
tak różnych chórów należał do przedsię­
wzięć wysoce ryzykownych. Tymczasem 
stał się niezwykłą manifestacją polskiej 
kultury, która na długo pozosłanie w pa­
mięci tak wykonawców, jak i słuchaczy.

Takich wydarzeń podczas V Międzyna­
rodowego Festiwalu Chórów Chłopięcych 
znalazło się zresztą więcej. Niecodziennych 
przeżyć dostarczyła na przykład licznemu 
audytorium tłoczącemu się w kościele Oj­
ców Franciszkanów, interpretacja najdaw­
niejszego oratorium Haendla — ..Mesjasz”. 
Słuchacze określali ją później mianem 
„królewskiej”. Nic dziwnego, wszak wy­
konawcami byli: Chór Kaplicy św. Jerzego 
na Zamku Królewskim w Windsorze i 
Kapela Zamku Królewskiego w Warsza­
wie. O specyficznym brzmieniu partii chó­
ralnych, a także o lekkości całej interpre­
tacji zadecydował kameralny charakter 
koncertu — zespół liczył niespełna 30 
śpiewaków, przy czym chłopięce były tylko 
soprany.

BOŻENA SZCZYPIŃSKA

J

To unikat w skali europejskiej, a nawet 
światowej — nie ma zwycięzców i zwycię­
żonych, jest wielkie święto muzyki chóral­
nej. Bez wątpienia wyzwala ono emocje 
innego rodzaju aniżeli te konkursowe. Sto­
licą światowej chóralistyki Poznań stał 
się w lutym za sprawą Międzynarodowego 
Festiwalu Chórów Chłopięcych, piątego, a 
zarazem największego z dotychczas tu or­
ganizowanych. Miejscem tych muzycznych 
spotkań była słynna ze znakomitej akusty­
ki Aula Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza oraz aula Liceum Muzycznego. Wie­
le koncertów odbyło się również w Kated­
rze Poznańskiej, a także w licznych kościo­
łach.

Nieprzypadkowo festiwal ma miejsce 
właśnie w tym mieście. Stolica Wielkopol­
ski od dawna słynie z wielu oryginalnych 
działań 1 akcji mających na celu zbliżanie 
do muzyki i to nie tylko dorosłych, ale 
głównie dzieci i młodzieży. Dość przypom­
nieć bogate tradycje młodzieżowego ruchu 
miłośników muzyki — Pro Sinfonika, or­
ganizowanie stałych spotkań z operą czy 
koncertów umuzykalniających dla uczniów 
szkół wiejskich i ponadpodstawowych z 
małych miasteczek. To tutaj wreszcie 
przygotowuje swe premiery — odnoszące 
sukcesy także daleko poza granicami kra­
ju — Teatr Wielki, scena operowa uznana 
przez wielu za czołową w Polsce. Gdzie, 
jak gdzie, ale właśnie tu na brak odpo­
wiedniego klimatu uczestnicy festiwalu 
nie mogli narzekać.

Jeszcze raz obalona została teza o „głu­
chocie” naszego społeczeństwa. Długie ko­
lejki przed kasami świadczyły o ogromnym 
zainteresowaniu imprezą. Mimo nie naj­
niższych cen biletów przez tydzień sprze­
dano ich za cztery miliony złotych. Na nie­
które koncerty zabrakło nawet wejściówek. 
W jakim stopniu do tego, powodzenia przy­
czyniła się systematycznie prowadzona e- 
dukacja muzyczna Wielkopolan^? Na pew­
no w niemałym, ale i festiwal należał do 
nietuzinkowych.

W tym roku 17 chórów reprezentowało 
12 państw. Wśród nich znaleźli się nie 
tylko Europejczycy, ale także po raz pierw­
szy przedstawiciele Stanów Zjednoczo­
nych i Chin. W sumie ponad 1500 osób. 

W czasie festiwalowych dni w Poznaniu 
odbyły się 23 koncerty. Znaczna część ze­
społów wystąpiła również w innych mia­
stach Polski, od Łodzi i Konina po Szcze­
cin, który zresztą — korzystając z tej rzad­
kiej okazji — przygotował swój własny 
„słowiczy” minifestiwal.

Jak dalece tego typu impreza podnosi 
kulturę muzyczną i wrażliwość tych, co słu­
chają? Jak dalece ich kształci? Jak dale­
ce zbliża tych, którzy w niej uczestniczą?

Dla Anny Malanowskiej, uczennicy jed­
nego z poznańskich liceów, te kilka dni 
obcowania z Bachem, Mozartem, Szyma­
nowskim stały się okazją do wysłuchania 
„na żywo” wielu kompozycji, których 
przedtem nie znała lub słuchała przez 
przypadek w radiu.

— To zupełnie co innego słuchać kon­
certu z płyt, a uczestniczyć w nim „na ży­
wo” — mówi Anka. — Udzieliła mi się 
niepowtarzalna atmosfera, w jakiej od­
bywają się koncerty. Prawdę mówiąc zwa­
biły mnie tu nazwiska kompozytorów, 
śpiewem chóralnym do tej pory raczej nie 
interesowałam się. Nie przypuszczałam, że 
wywrze on na mnie aż tak wielkie wra­
żenie.

Innymi pobudkami przy zakupie bile­
tów kierował się Piotr Sękowski, nauczy­
ciel muzyki w jednej z podooznańskich 
miejscowości. W swojej szkole od kilku 
lat prowadzi chór, a chóralistyką zajmuje 
się od czasów studiów w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej.

— To jeden ze sposobów rozśpiewania 
młodzieży, która dzisiaj z muzyką, śpie­
wem obcuje głównie za pomocą radia i ma­
gnetofonu — dzieli się swymi spostrzeże­
niami kolejna opiekunka chóru. — Sama 
śpiewa lub muzykuje raczej sporadycz­
nie. Jeszcze rzadziej zajmuje ją tzw. re­
pertuar poważny. Uczestnictwo w chórze, 
nawet nieprofesjonalnym, ot, choćby ta­
kim, jaki prowadzę, znacznie wyostrza 
słuch, wyrabia — nie tylko zresztą muzy­
czną — wrażliwość. Nie ulega wątpliwości, 
że właśnie wspólne śpiewanie zbliżyło wie­
lu moich podopiecznych, narodziły się no­
we przyjaźnie, sympatie. Paru z nich na 
niektóre festiwalowe koncerty przyjeżdża 

razem ze mną. Mnie interesują tu głów­
nie sposoby interpretacji utworów znanych 
kompozytorów przez tak różnych wyko­
nawców. Moi chórzyści zyskują tu nato­
miast „ostrogi” do dalszych wysiłków, aby 
stać się w tej dziedzinie lepszymi.

Sami bohaterowie tej niecodziennej imp­
rezy nie musieli czuć się skrępowani kon­
kursową rywalizacją i może dlatego wła­
śnie ich kunszt zabłysnął tak wyraźnie. 
Chłopcy szybko nawiązali kontakt, mimo 
iż na ogół w tym międzynarodowym towa­
rzystwie porozumiewali się... rękoma. Wy­
mieniali między sobą adresy i drobne upo­
minki.

— Doprawdy nie mogą znaleźć słów — 
powiedział Jean Pierre van Avermat — 
aby odzwierciedlić przyjaźń i serdecznie 
więzi zrodzone w Poznaniu między tymi 
młodymi śpiewakami. Jesteśmy szczęśliwi, 
że mogliśmy tu przybyć i stworzyć tak 
wielką muzyczną rodzinę.

Wiktor Popow, dyrygent Chóru Chłopię­
cego Moskiewskiej Szkoły Chóralnej im. 
Swiesznikowa. z żalem stwierdził, że na 
świecie jest tak mało festiwali chórów 
chłopięcych — A przecież tak bardzo 
sprzyjają one artystycznej konfrontacji 
różnych stylów śpiewania — mówił. Dob­
rze. że festiwal nie ma charakteru kon­
kursu. Stąd atmosfera wzajemnej życzli­
wości, w której łatwiej zestawić umiejęt­
ności poszczególnych zespołów. Z tych 
młodych śpiewaków za lat kilka, kilkanaś­
cie wyrosną całe zastępy wytrawnych mu­
zyków. dyrygentów. A więc jest to swego 
rodzaju „wgląd” w przyszłość kultury wie­
lu krajów.

Tym. którym nie dane było znaleźć się 
na, widowni, w sukurs przyszła telewizja, 
która obok transmisji nadała jeszcze in­
ne audycje i reportaże dotyczące V Festi­
walu. Na wysokości zadania stanęło rów­
nież radio, dzięki czemu głosy ..słowików” 
z całego świata podziwiali nie tylko melo­
mani z Poznania.

Telewidzowie rzecz jasna, nie mogli u- 
czestniczyć w długotrwałej, żywiołowej o- 
wacji, jaką zgotowano w sobotę 4 lutego w 
Katedrze Poznańskiej 750 śpiewakom chó­
rów z Alkmaar, Crasse, Houston. Kopen­
hagi, Oslo, Rygi, Stuttgartu, a także pol­
skim — z Tarnowa i Szczecina oraz dwu 
miejscowym — katedralnemu i Foznań-

Polskę reprzentowali śpiewacy ze Szcze­
cińskiego Chóru Chłopięcego „Słowiki”, 
Pueri Cantores Tarnovienses z Tarnowa, 
oraz trzy chóry poznańskie: Chłopięcy 1 
Męski Państwowej Filharmonii pod dy­
rekcją Stefana Stuligrosza, Chór Chłopięcy 
pod dyrekcją Jerzego Kurczewskiego i 
Chór Katedralny pod dyrekcją księdza 
Zdzisława Bernata. Cudzoziemcy niezwykle 
interesowali się polską chóralistyką, a 
zwłaszcza sposobami „werbowania” mło­
dych śpiewaków,

Denes Szabo, dyrygent węgierskiego 
Chóru Chłopięcego z Nyiregyhasa gościł w 
Poznaniu wraz ze swymi podopiecznymi po 
raz pierwszy. — Z moimi dziewczęcymi 
zespołami — mówił — bywałem na róż­
nych fest;walach: w Australii, Wenezueli i 
krajach europejskich. Nigdzie jednak nie 
przeżywaliśmy tego, co na festiwalu w 
Poznaniu. To znakomicie zorganizowana 
impreza, wyróżniająca się wysokim po­
ziomem muzycznym i technicznym posz­
czególnych chórów. Jesteśmy bardzo mło­
dym zespołem i przyjechaliśmy tu słu­
chać, a zarazem uczyć się. Na Węgrzech 
nie ma wielu chórów chłopięcych, przewa­
żają dziewczęce, mamy więc wyjątkową 
okazję, aby „podpatrzeć” innych.

Wielu uczestników interesował sposób 
pozyskiwania śpiewaków przez Jerzego 
Kurczewskiego. Otóż wywodzą się oni 
spośród uczniów jedvnej w Polsce Szkoły 
Chóralnej. Nabór ogłasza się raz w roku. 
Na ogół na jedno miejsce przypada czte­
rech kandydatów. Najlepsi — wyłowieni w 
trakcie egzaminów rozpoczynają we wrze­
śniu naukę w klasie pierwszej. Oczywiście, 
od początku w programie nauczania obok 
przedmiotów ogólnokształcących są i mu­
zyczne z grą na fortepianie włącznie. Po 
trzech !a*ach pierwsi uczniowie zaczyna­
ją uczęszczać na próby chóru a następnie 
koncertować.

Nieco inaczej pozyskuje śpiewaków U- 
we Christian Harrer dyrygent Wiedeń­
skiego Chóru Chłopięcego. Informacje o 
naborze, rozpowszechnia się przede wszy­
stkim w środkach masowego przekazu o- 
raz w kościołach. Zachęcają one rodziców, 
których synowie wykazują uzdolnienia 
muzyczne do przyprowadzania ich na swe­
go rodzaju egzamin. Najlepsi przez dwa 
lata uczęszczają na kurs przygotowawczy, 
przybliżający elementarne zasady muzy­
ki 7, tej gruny wyłania się rokujących naj­
większe nadzieje i oni zostaią przyjęci do 
klasy czwartej Od tego momentu zaczyna­
ją się próby i pierwsze występy.

Po koncertach wielu słuchaczy dopyty­
wało się o płyty uczestniczących w festiwa­
lu chórów. Szkoda więc, że pomimo sta­
rannej oprawy’ (np pięknie wydanego pro­
gramu) n’e udało się przygotować stoiska 
fonograficznego Bvć może uda sic to zrea­
lizować na następnym, szóstym festiwalu, 
który odbędzie się za trzy lata.
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NIM WYRUSZĄ SZKOLNE WYCIECZKI

INACZEJ
Wiosna za pasem. Sezon wycieczek szkol­

nych tuż, tuż Jeśli Warszawa to Zamek 
Królewski, Łazienki, Wilanów. Jeśli Kra­
ków to obowiązkowo Wawel, Kościół Ma­
riacki, Rynek. Jeśli Trójmiasto to gdań­
ska Starówka, oliwskie organy, sopockie 
molo. Wszystko w pędzie, prędko, aby star­
czyło czasu i na zakupy i na lody w „Hor- 
texie”. Rzadko zdarza się, by plan wycie­
czki — zanim do niej dojdzie — wspól­
nie przemyślano, podporządkowano jakiejś 
idei. Nic dziwnego, że przyświeca jej 
„wszystkoizm”, czyli wszystkiego po trochu. 
Efekt: zmęczenie, powierzchowność wra­
żeń, totalny mętlik w głowach tak mło­
dzieży, jak i jej opiekunów.

A można przecież inaczej. Choćby szla­
kiem pisarzy, poetów, muzeów sztuki, ga­
lerii. Raz po raz słychać uwagi o niskiej 
kulturze plastycznej Po'aków, galerie sztu­
ki współczesnej świecą pustkami. A tym­
czasem nie brak nam miejsc, które z po­
wodzeniem służyć mogą edukacji plasty­
cznej.

Rzadko, na przykład na trasie naszych 
wycieczek umieszczamy Łódź Częściej mia­
sto to kojarzy się nam z fabrycznymi komi­
nami i sklepami — gdzie, jak wieść niesie, 
można dostać wszystko — niż z unikalnym 
Muzeum Sztuki, w którym szczególnie bo­
gato i interesująco reprezentowany jest 
Dział Nowoczesnego Malarstwa i Rzeźby. 
Zbiory to nie byle jakie, przedstawiające 
główne tendencje sztuki polskiej i obcej 
od początku XX wieku po lata ostat­
nie. Znajdziemy tu prace tak wybitnych 
przedstawicieli awangardy europejskiej, 
jak choćby: Aleksiej Jawlensky, Max Ernst, 
Jean Arp i wielu innych. Wśród dzieł a- 
wangardy polskiej na szczególną uwagę za­
sługują z pewnością kompozycje Włady­
sława Strzemińskiego, Katarzyny Kobro 
czy Henryka Stażewskiego. W łódzkim 
Muzeum Sztuki spotykamy oryginalne i 
pokaźne zbiory z dziedziny nowoczesnej 

grafiki i rysunku, a Dział Fotografii i No­
woczesnych Technik Wizualnych, groma­
dzący prace wykonane środkami fotogra­
ficznymi i różnymi metodami współcze­
snego zapisu wizualnego — znacznie po­
szerzy naszą wiedzę na temat współcze­
snych środków plastycznego wyrazu.

Oczywiście, łódzkie muzeum dysponuje i 
innymi zasługującymi na uwagę, zbiorami, 
jak choćby „Gotyk”, „Dawna Sztuka Ob­
ca”. czy „Dział Rzemiosła Artystycznego”. 
„Zaliczanie” jednak podczas jednej wizyty 
wszystkiego — mija się z celem i oprócz 
umęczenia nie wywołuje chyba innych 
wrażeń.

Oto Muzeum Narodowe w Warszawie. 
Niejednokrotnie byłam świadkiem tego jak 
młodzi i starsi uczniowie, popędzani przez 
wychowawców, dosłownie biegiem prze­
mierzali sale: od Galerii Sztuki Starożyt­
nej przez Galerię Sztuki Średniowiecznej, 
Dział Sztuki Obcej — po Galerię Sztuki 
Polskiej okresu międzywojennego. Nieja­
ko „przy okazji”, po wyjściu z Muzeum 
Narodowego, wpadają do sąsiadującego z 
nim gmachu Muzeum Wojska Polskiego. 
Uff... Czy można się później dziwić, że mło­
dzi po takiej eskapadzie tego typu obiek­
ty w przyszłości będą omijać z da’eka? O- 
bawiam się, że u niektórych uraz taki mo­
że nawet pozostać na całe życie.

A odwiedziny w Muzeum Narodowym 
wystarczyłoby ograniczyć choćby do Gale­
rii Sztuki Polskiej lat 1918—1939, od nie­
dawna zmodernizowanej i poszerzonej o 
dział sztuki użytkowej. Pozostając przy o- 
branym tropie edukacji plastycznej, wła­
śnie od tej galerii możemy rozpocząć wę­
drówkę po stołecznych przybytkach sztu­
ki. Zwłaszcza, że odnajdziemy tu korzenię 
licznych nurtów do dziś inspirujących 
wielu twórców. A właśnie celem tej gale­
rii było pokazanie wszystkich podstawo­
wych prądów i tendencji panujących w 
sztuce okresu międzywojennego.

Oczywiście, przedział czasowy 1918—1939 
jest okresem umownym. Przecież wielu ar­
tystów, których prace są tu prezentowa­
ne, tn. in. Leon Chwistek, Tytus Czyżew­
ski, Andrzej i Zbigniew Pronaszkowie, Sta­
nisław Ignacy Witkiewicz, podejmowało 
jeszcze przed i w czasie I wojny świato­
wej różnorodne działania plastyczno-lite- 
rackie w obrębie tzw. nowej sztuki — od 
ekspresjonizmu po kubizm i futuryzm.

Różnorodne style i kierunki w Galerii 
Sztuki Polskiej lat 1918—1939 przedsta­
wiono w odrębnych salach. Jedna prezen­
tuje prace artystów związanych z ugrupo­
waniem formistów. Następna obejmuje 
działalność twórców wywodzących się z 
konstruktywizmu. Inna, określona hasłem 
„kolor, forma, idea”, podejmuje problem 
polskiej sztuki poza nurtem konstruktywi­
zmu — od koloryzmu po nadreaiizm. Osta­
tnia część przedstawia problematykę kla­
sycyzmu i tedencji spod znaku „nowej 
rzeczowości” i „szkoły warszawskiej”.

Illlt j

Fot. M. Suchecki

Oglądanie ekspozyji rozpoczynamy od 
wystawy sztuki dekoracyjnej, dawniej w 
galerii nieobecnej. Tym ciekawszej, że w 
1925 roku wytwory polskiej sztuki stoso­
wanej były wystawiane z ogromnym powo­
dzeniem w Paryżu, m. in. dzięki staraniom 
jej głównego teoretyka i animatora, a na­
stępnie komisarza działu polskiego, Jerze­
go Warchałowskiego. W Muzeum Narodo­
wym znajdujemy szereg dzieł tam wysta­
wianych. Do najbardziej charakterystycz­
nych, wywodzących swe dekoracyjne mo­
tywy z kubizmu, należy przede wszystkim 
utrzymana w stylu zakopiańskim kaplicz­
ka dłuta Jana Szczepkowskiego.

Odnajdziemy tu również charakterysty­
czne prace profesorów i uczniów Państwo­

wej Szkoły Przemysłu Drzewnego w Za­
kopanem: m.in. prof. Romana Olszowskiego 
i późniejszego jej dyrektora. Antoniego Ke­
nara. Dzieła ich autorstwa — misternie 
rzeźbione figurki — wyraźnie nawiązują 
do snycerskiej sztuki górali.

Meble zaprojektowane przez Karola Tl- 
chego, Jerzego Hulewicza, Wojciecha Ja­
strzębskiego, kilimy Władysława Skoczyla­
sa czy Karoliny Bułhakowej. prace cera­
miczne — m. in. Rudolfa Krzywca świad­
czą o tym, że modne kierunki w sztuce 
wdzierały się również w codzienne życie. 
Nastąpiła swoista nobilitacja rękodzieła i 
rzemiosła artystycznego.

Całkowite odrzucenie ilustracyjnych czy 
literackich możliwości dzieła sztuki, naj­
pełniej objawiło się w pracach konstrukty- 
wistów. Władysław Strzemiński, Katarzyna 
Kobro, Henryk Stażewski, to sztandaro­
we nazwiska polskiego konstruktywizmu.

Ale oprócz nich ten kierunek fascynował 
Mieczysława Szczukę, Konstantego Mac­
kiewicza, Henryka Berlewiego i wielu in­
nych, których prace tu umieszczono.'

Kształtowanie się nowego oblicza mię­
dzywojennej sztuki polskiej wiązało się w 
dużej mierze z programem nauczania szkól 
artystycznych. Wśród nich najważniejszą 
rolę odgrywała krakowska Akademia Sztuk 
Pięknych, której profesorem był Józef 
Pankiewicz, propagator koloryzmu. ..ma­
larstwa czystej barwy”. W galerii prezen­
towane są dzieła wybitnych osobowości 
polskiego koloryzmu: Zygmunta Walisz.ew- 
skiego, Artura Nachta-Samborsk:r“go, Ty­
tusa Czyżewskiego, Jana Cybisa, Józefa 
Czapskiego.

Naszą wędrówkę kończymy w sali po­
święconej stylowi malarskiemu kojarzące­
mu się z klasycyzmem. Na przykład reali­
styczne portrety Jana Gotarda nawiązują 
do stylu mistrzów XVII wieku, a kompo­
zycja Bolesława Cybisa — „Primavera”, to 
pastisz renesansowego motywu.

Czy po wnikliwym obejrzeju prac zgro­
madzonych w tej galerii młodzież będzie 
miała ochotę na wizytę i w innych działach 
Muzeum Narodowego? Sądzę, że trzeba 
będzie na to zarezerwować czas kiedy in­
dziej. Może wtedy, gdy wyznaczymy sobie 
wycieczkę szlakiem starożytności? Obej­
rzenie eksponatów w dziale egipskim, gre­
ckim, etruskim, rzymskim, bizantyjskim 
warszawskiego Muzeum Narodowego sta­
nowić będzie świetne uzupełnienie wizyty 
w stołecznym Muzeum archeologicznym 
czy też’ w Galerii Nusantara.

Najważniejsze to nie dać się wpisać w 
schematy. Wybierając się do Krakowa nie 
musimy przecież za każdym razem wspi­
nać się z młodzieżą na wzgórze wawel­
skie. Tym bardziej że trasę tę z pewno­
ścią nasi podopieczni zaliczali już nieraz. 
Zorganizujmy . więc wycieczkę teatral­
nym szlakiem. Nie będzie tó łatwe, zwa­
żywszy, że rezerwacja biletów w Teatrze 

■Starym, Stu czy im. Juliusza Słowackiego 
.nie należy do zadań prostych, ale trud o- 
. płaci się w dwójnasób. Zwłaszcza, jeśli 
wieczorne spektakle wzbogacimy o wizytę 
w tutejszym Muzeum Historycznym, gdzie 
od 1969 r. istnieje oddział poświęcony dzie­
jom teatru, krakowskiego. Na obraz histo­
rii scen krakowskich od średniowiecza po 

■czasy współczesne, składa się bogaty zbiór 
dokumentów, obrazów, rzeźb, fotografii, 
pamiątek po wielkich artystach. A może 
uda nam się także zorganizować spotkanie 
z którymś że współczesnych, działających 
w Krakowie, twórców teatralnych?

Oczywiście, plan takiej wycieczki wy­
maga dokładnego opracowania, prze­
studiowania nie tylko przewodnika, ale i 
odpowiednich lektur i również dodatko­
wych zabiegów organizacyjnych. I to za­
równo absorbujących samą młodzież, jak 
1 jej opiekunów. Rzecz jasna, opieki nad 
taką teatralną wycieczką nie będzie spra­
wował nauczyciel, któremu pobyt w przy­
bytku Melpomeny kojarzy się z obowiąz­
kiem bądź w najlepszym razie — z relak­
sem. Tak. jak eskapady plastycznej nie bę­
dzie prowadzić wychowawca, który nie pa­
sjonuje się sztuką. Możliwości jest jed­
nak tak wiele, że każdy opiekun wyciecz­
ki — w porozumieniu ze swymi podopie­
cznymi — może zawsze wybrać to, co za­
równo jego, jak i młodzież interesuje naj­
bardziej.

BOŻENA SZCZYPIŃSKA

ZAKUĆ- ZDAĆ- ZAPOMNIEĆ_________

SZKOLIĆ CZY KSZTAŁCIĆ?
Czy szkoła winna szkolić czy kształcić? 

Większość uczących powie zapewne, że 
kształcić, wzbogacać wiedzę oraz wycho­
wywać. Wszak jest to zgodne z podstawo­
wymi celami, które zwykliśmy wymieniać 
analizując swoje lekcje. Wśród celów, o 
których piszę, jest przecież i wychowaw­
czy, poznawczy, i kształcący wreszcie. O 
szkoleniu — ani słowa. Ba, czy jednak jest 
to tak do końca zgodne z naszą działalnoś­
cią edukacyjną, której uprawianiu zdecy­
dowaliśmy się poświęcić?

Trudno uogólniać. Zbyt wiele jednak 
wskazuje na to, że nasza szkoła wciąż ję­

li szcze szkoleniu jest podporządkowana, a 
kształceniu w stopniu znacznie mniejszym. 
Świadczą o tym stopnie. Bez stopni wszak 
ani rusz, a te stanowią z kolei formę kary 
miast nagrody, co dodatkowo powiększa 
ich negatywną wartość. Elementem o cha­
rakterze szkoleniowym są liczne klasówki, 
sprawdziany i test}' podporządkowane 
przede wszystkim postępowaniu klasyfika­
cyjnemu czy wręcz eliminowaniu, gdyż 
służą najczęściej selekcjonowaniu uczniów. 
Podobnym celom służą różne egzaminy o- 
twierające drogę do szkół średnich bądź 
wyższych, czy choćby umożliwiające zali­
czenie określonego kursu.

I
 Jak więc widzimy szkoła w wielu przy­
padkach służy szkoleniu właśnie. Czy je­
dnak szkolenie służy szkole? Powszechna o- 
pinia głosi, że częste sprawdzanie wiedzy 
(podstawowy element szkolenia) jest do­
brym czynnikiem mobilizującym uczniów 
do nauki, koncentrującym ich wysiłki w 
celu opanowania określonej porcji wiedzy, 
nawet jeśli materiał do opanowania jest 
mało zajmujący z punktu widzenia zainte­
resowań uczniów. Ponadto podkreśla się 
nierzadko i to, iż częste kontrole ucznia 
są w ogóle korzystne społecznie. Poprzez 
selekcję ściślej określa się miejsce konk­
retnego ucznia w klasie, w całej szkolnej 
społeczności, co przygotowuje małych o- 
bywateli do życia w przekonaniu, iż zaw­
sze jedni są lepsi od drugich, iż można być 
lepszym więcej i skuteczniej ucząc się, iż 
warto pracować, by zasłużyć na pochwałę,

I wyróżnienie.
| Czy jednak owe bardzo rozpowszechnio- 
i ne przekonania, na których opiera się tak 
| wielu pracujących w szkole, są do końca 
-I słuszne? Czy winniśmy szkolenie przed­

kładać nad kształcenie?
Codzienna praktyka szkolna, niektóre 

badania naukowe, wykazują, że opieranie 
się na nauczaniu dla sprawdzania (szko­
lenie) w przeciwieństwie do nauczania dla 
wiedzy (kształcenie), mija się niemal całko­
wicie z celem. Uczeń, który Wie, że musi 
się uczyć głównie wtedy, gdy zapowiedzia­
ny jest np. sprawdzian, potrafi się rzeczy­
wiście zmobilizować. Wysiłek ów polega w 
zasadzie na tym tylko, by w możliwie krót­
kim czasie zgromadzić możliwie jak naj­
więcej wiedzy, posłużyć się nią możliwie 
swobodnie podczas wspomnianej kontroli. 
Działania powyższe nie zmierzają w naj­
mniejszym stopniu do ugruntowania czy 
utrwalenia wiadomości. Nie wymaga tego 
sytuacja, w której uczeń znajduje się co 

jakiś czas. Bez przerwy sprawdzany zwyk­
le nie po to, by przekonać się, co umie, 
lecz by zmusić go do opanowania konk­
retnej porcji informacji. Nie próbuje się 
też wskazać mu możliwości wykorzysta­
nia jej podczas dalszej nauki lub w życiu 
codziennym.

Sama kontrola jest z wielu względów 
co najmniej dziwna. Najczęściej sprowadza 
się do udzielenia odpowiedzi na szereg róż­
norodnych pytań. Uczeń w zasadzie zdany 
jest tylko na samego siebie, jeśli nie li­
czyć ściąg czy podpowiadania. Nie ma naj­
częściej możliwości poproszenia kogoś o 
radę, nie mówiąc o szperaniu w notat­
kach czy nawet materiałach źródłowych. 
Ponadto, a może przede wszystkim, każdy 
uczeń wie aż nadto dobrze, iż każdy jego 
błąd, potknięcie, nawet pomyłka, poczyta­
ne mu będą zawsze na niekorzyść. Co wię­
cej, niektórzy kontrolujący tylko na to 
czekają. Jest to więc sytuacja z dwóch co 
najmniej powodów negatywna:

— Po pierwsze — przyucza się do prak­
tycznego stosowania teorii trzy razy „z”: 
zakuj, zdaj, zapomnij! Czyni to nauczanie 
bezcelowym, gdyż, w taki sposób pobiera­
na wiedza jest w większości bezproduk­
tywna. Jak wskazują badania — czas za­
pominania w taki sposób pobieranej wie­
dzy jest niekiedy krótszy, niż czas jej 
przyswajania przed konkretną kontrolą w 
szkole.

— Po drugie — tego typu sytuacje dzia­
łają niezwykle stresująco, co jest tym bar­
dziej bezsensowne, że z takim egzaminowa­
niem poza szkolą spotykamy się bardzo 
rzadko i z reguły krytykujemy takie wy­
padki. Wprawdzie szkoli się nas na prze­
różnych kursach i obowiązkowych szkole­
niach typu BHP czy p.poż. i każę się potem 
zdawać z tego jakieś egzaminy, to jednak 
wiadomo powszecznie, że tego typu działa­
nia zaliczane są do pozornych. Dodam, że 
wszystko, z czego bywamy egzaminowani 
w dorosłym życiu, zapisane jest w szeregu 
instrukcji czy podręczników, do których 
nikt nikomu dostępu nie broni. Nie wia­
domo więc dlaczego przymusza się nas od 
czasu do czasu, byśmy uczyli się wybra­
nych fragmentów tej literatury na pamięć.

Dlaczego więc świadomi niskiej wartości 
takiego egzaminowania dorosłych pracow­
ników, przymuszamy do uczestnictwa w 
nich naszych następców? Wszak 'i oni 
większość kontrolowanej wiedzy odn/eźć 
mogą w odpowiednich encyklopediach, ro­
cznikach statystycznych czy innych kom­
pendiach wiedzy. Na pewno byłoby dla nas 
wszystkich bardziej korzystne, gdyby ich 
nauczyć korzystania z tego typu pomocy. 
Ten nawyk przyda się wszystkim w całym 
życiu.

Nie jest tajemnicą, że często nauka typu 
„szkolenie” podporządkowywana jest pow­
szechnie oczekiwaniom osób kontrolują­
cych. Ileż to anegdot krąży o tym, jak się 
ubrać, jak zachować i o czym mówić, bądź 
o czym i w jaki sposób pisać, by bez pro­
blemów zdawać i zaliczać. Kontrole wpły­
wają na inne naganne postawy. Jakże czę­
sto klasówka czy sprawdzian sprzyjają roz­

bijaniu postaw partnerskich, współpracy 
czy zwykłej uczniowskiej solidarności, po­
mocy wzajemnej i współaktywności przy 
rozwiązywaniu konkretnych zadań. Jakże 
smutnie wygląda klasa, ten tak zgrany je­
szcze przed chwilą zespół, który nagle dzie­
li się na jednostki, a większość uczniów 
niemal demonstracyjnie odcina się od resz­
ty, by zasłonić efekty swojej pracy, by 
choćby sprawić wrażenie, że pracuje się sa­
modzielnie. Wbrew pozorom ocena z konk­
retnej pracy wcale nie musi być oceną c- 
biektywną. Jeśli nauczyciel nie jest tego 
faktu świadomy, wiedzą o tym doskonale 
uczniowie.

Oceny często stanowią przyczynek do 
kształtowania się przekonań, iż realna, 
konkretna, ugruntowana wiedza wcale nie 
jest potrzebna tak w szkole, jak i zapew­
ne w przyszłym dorosłym życiu. Najważ­
niejsze jest umiejętne udawanie, że się wie. 
bądź cząstkowa wiedza prezentowana pod­
czas kolejnej kontroli. W efekcie obserwu­
jemy szereg sytuacji, kiedy to wielu z nas 
różnego typu „kontrole” stara się rozegrać 
niekoniecznie zgodnie z zasadami gry, ale 
zawsze w zgodzie z własną wolą wygrania 
za wszelką cenę. Tak dzieje się przecież 
nie tylko podczas jakiegoś egzaminu, lecz 
także podczas rozmowy z szefem, gdy sta­
ramy się za wszelką cenę podkreślić nie­
zwykle wysoką wartość naszej pracy.

Szkoła szkoląca nie przygotowuje do ży­
cia i działania w zdrowej konkurencji. 
Przyzwyczaja nas do patrzenia na sprawy 
ogółu poprzez interes własny, przygoto­
wuje do ciągłej eliminacji innych, wyrabia 
przekonanie, że w grze o sukces wszystkie 
chwyty są dozwolone, bo nie o sens chodzi 
i nie o rację, ale o zwycięstwo. Szkoła nie­
ustannie kontrolująca, co już po części zo­
stało powiedziane, kształci więc w znacz­
nej mierze małych ograniczonych egois­
tów, ograniczając — przynajmniej na lek­
cji — do minimum różnego typu zacho­
wania i postawy partnerskie, chęć współ­
pracy, wolę wzajemnej, uczniowskiej po­
mocy, współuczestnictwo i nie pozorowaną 
aktywność. Uczniowie w takich szkołach 
zamiast kolegami, partnerami wspólnej do­
li, stają się przeciwnikami czy konkuren­
tami w nie najlepszym rozumieniu tego 
słowa. Współegzystencja przestaje być 
szczególnego rodzaju radością, a staje się 
formą walki o bycie lepszym — za wszelką 
cenę.

A przecież chodzi nie o fakt bycia pry­
musem, nie o świadectwo z czerwonym 
paskiem czy o owe szczególne poczucie 
zwycięstwa z posiadanych ocen wynikają­
cego. Rzeczywista wartość zapisanej w 
dzienniku oceny nie musi być tożsama z 
realną wartością danego stopnia. Są szko­
ły, w których piątkę dostaje się rzeczywiś­
cie nie wiadómo^za bo. Są sżkóły, których 
wartość nie zależy od Stopni: ' '

Mówi się dużo o encyklopedyzmie dzi­
siejszych programów szkolnych. Uczymy 
haseł i definicji, zapominając o wpajaniu 

-wiedzy bardziej ogólnej. Zapominajmy o 
kształceniu umiejętności korzystania ze 
źródeł, swobodnego posługiwania się da­
nymi. wyciągania prawidłowych wnio­
sków itd.

O kogo więc nam w końcu chodzi: o lu­
dzi odpowiednio wykształconych cży też 
jednostki samodzielne? Pytanie zdawało­
by się retoryczne, a przecież... jakże wielu- 
z nas nie jest w stanie na nie odpowie­
dzieć.

JAROSŁAW KORDZIŃSKI
Kurowo

NAUCZYCIELSKI RUCH TWÓRCZY

MOZAIKA
Działalność kulturalna i artystyczna na­

uczycieli przypomina mozaikę o bardzo 
zróżnicowanej fakturze i różnym natężeniu 
barw. Niektóre elementy tej mozaiki mie­
nią się intensywnymi kolorami. Inne są 
tylko pastelowe, ale nie brakuje też frag­
mentów zupełnie bladych. Oczywiście, w 
przypadku twórczego działania o wszyst­
kim decyduje człowiek i jego społeczne za­
angażowanie. Świadczy o tym najwymo­
wniej przykład Lubelszczyzny.

A środowisko ma wyjątkowe szczęście 
do twórczych, z prawdziwego zdarzenia 
działaczy skupionych wokół ZNP, którzy 
zyskują uznanie i szacunek. nie tylko w 
macierzystym regionie. To właśnie dzięki 
takim działaczom, jak (nieżyjący już) pre­
zes Zarządu Okręgu ZNP w Lublinie Sta-
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nisław Cholewa i wiceprezes Józef Steliga 
— doskonały wieloletni animator życia 
kulturalnego środowiska, lubelscy nauczy­
ciele posiadają dzisiaj najlepszą — po War­
szawie — bazę dla działalności kulturalnej. 
Dom Nauczyciela, w którym oprócz instan­
cji i agend ZNP mieści się hotel z 82 łóż­
kami, kawiarnia, stołówka, sala imprezo- 
wo-kinowa. klub nauczycielski; gdzie kon­
centrują się poczynania lubelskich peda­
gogów, a często również ich kolegów z ca­
łego regionu.

Lubelski Klub, nad którym bezpośrednią 
opiekę merytoryczną i materialną sprawu­
je Oddział Miejski ZNP, rozwija różnorod­
ne kierunki pracy. Czyni starania, by jak 
największej liczbie osób zapewnić możli­
wość korzystania z narodowego i ogólno­
ludzkiego dorobku szeroko rozumianej 
kultury. Każdego roku wielu nauczycieli 
może uczestniczyć w spektaklach teatral­
nych, koncertach, spotkaniach z twórcami 
sztuki. Aktualnie adaptowana jest na po­

trzeby klubu kawiarnia, w której będą 
organizowane kameralne imprezy artysty­
czne: spotkania literackie, koncerty, reci­
tale, promocyjne wystawy plastyczne.

Klub wiele uwagi poświęcą też indy­
widualnym zamiłowaniom i uzdolnieniom 
pedagogów; mają tu swoje siedziby zespo­
ły artystyczne, grupy twórcze, spejcalisty- 
czne sekcje: muzyczna, filmowa, teatralna, 
haftu ręcznego, inne; w sumie działa aż 
piętnaście zespołów, grup, sekcji, kół o 
charakterze kulturalno-oświatowym, a po­
nadto sekcje sportowe i turystyczne.

Dzięki dobrym warunkom, a przede 
wszystkim atmosferze panującej w klubie, 
nauczyciele skupieni w różnych zespołach, 
grupach i sekcjach mogą nie tylko zaspo­
kajać swoje potrzeby intelektualno-kultu- 
ralne, ale też tworzyć nowe wartości. A 
twórcze dokonania koleżanek i kolegów z 
Lublina — zwłaszcza literatów i plastyków 
są znaczące i wysoko notowane — i to nie 
tylko w tym regionie. Ta wysoka ocena 
jest jak najbardziej uzasadniona. Prowa­
dzony przez wiceprezesa Oddział Miejskie­
go ZNP, dobrze znanego Czytelnikom „Li­
terackiego Głosu Nauczycielskiego” — Ma­
riana Janusza Kawałko, lubelski Klub Li­
teracki Nauczycieli imienia Józefa Czecho­
wicza, skupiający pracowników oświaty z 
całego makroregionu lubelskiego, ma w 
swoim gronie aż dziewięciu członków 
Związku Literatów Polskich i może się 
legitymować ponad pięćdziesięcioma opu­
blikowanymi książkami. W roku ubiegłym 

przygotował (do wydania) obszerny alma­
nach i kilka promocyjnych arkuszy poe­
tyckich członków klubu, które ukążą się 
niebawem. Z okazji 25-lecia nauczyciel­
skiego ruchu literackiego Klub im. Józefa 
Czechowicza zamierza przygotować wy­
dawnictwo ukazujące najcelniejsze osiąg­
nięcia twórcze nauczycieli z całego kraju.’

Niemałym dorobkiem cieszy się również 
lubelski Klub Nauczycieli Plastyków, kie­
rowany przez doświadczonego nauczycie- 
la-metodyka i malarza — Stanisława Mró­
wczyńskiego. Wydano dwie teki prac gra­
ficznych i wiele katalogów wystaw zbio­
rowych lub indywidualnych. W najbliż­
szym czasie planują przeprowadzenie kon­
kursu na grafikę i rysunek.

Coraz większym uznaniem — nie tylko 
w swoim środowisku — cieszy się też. lu­
belski Chór Nauczycieli „Fermata”, roz­
wijający szeroką współpracę z innnymi w 
kraju i za granicą. Dzięki temu mógł kon­
certować wielokrotnie w innych regionach 
Polski. A także w Holandii, Belgii, na 
Węgrzech. Chór „Fermata”, prowadzony od 
początku przez Henryka Pogorzelskiego, 
będzie niebawem obchodził 10-lecie swej 
działalności.

Kilkakrotnie Klub Nauczyciela zdoby­
wał nagrody i wyróżnienia, przyznawane 
przez Zarząd Gowny ZNP. Z racji wy­
sokiej oceny zlecona bywała mu też (przez 
ZG ZNP) organizacja centralnych i regio­
nalnych imprez kulturalno-oświatowycn.

Niedawno przygotował między innymi bar­
dzo interesujące seminarium szkoleniowe 
dla kierowników klubów z 14 województw 
wschodnio-południowej Polski. W poro­
zumieniu z Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania — klub, a przede wszystkim je­
go kierowniczka — Krystyna Karwat, ce­
niona w środowisku działaczka związko­
wa, pełniąca jednocześnie funkcję prze­
wodniczącej Okręgowej Rady Kultury 
ZNP. organizowała też kilkakrotnie prze­
glądy dorobku artystycznego nauczycieli z 
województw: bialskopodlaskiego, chełm­
skiego, lubelskiego i zamojskiego.

W świetle przedstawionych tu — w du­
żym skrócie — faktów dość wyraźnie ry­
suje się kulturotwórcza rola lubelskich ko­
legów, którzy swoimi dokonaniami od­
działują inspirująco na cały makroregion. 
Chyba dlatego też Lublin ze swoim Do­
mem Nauczyciela i wypróbowaną kadrą 
aktywu kulturalno-oświatowego nie jest 
osamotnioną wyspą. Podobną, działalność 
prowadzą również Puławy, w stadium or­
ganizacji znajdują się placówki kultural­
no-oświatowe w Kraśniku i Opolu Lubel­
skim. Działają ponadto nauczycielskie ze­
społy instrumentalno-wokalne w Bycha­
wie, Lubartowie i Świdniku. Z dobrych 
doświadczeń związkowego działania korzy­
stają też województwa sąsiednie (zwłasz­
cza wyodrębnione z dawnego wojewódz­
twa lubelskiego).

JAN MOŁDA

UCZEŃ
PRZEŻYWA STRESY

W ciągu 17-letniej pracy pedagogicznej 
„przeżyłam” kilku ministrów oświaty. Pa­
miętam, że każdy tytułem próby wprowa­
dzał nowości, udoskonalenia, poszerzając 
tym samym zakres zadań szkoły. Jeden 
minister uważał, że szkoła to instytucja, 
której głównym zadaniem jest wychowa­
nie... Inny dawał priorytet dydaktyce. Na­
stępny dołożył nową funkcję — opiekę.

Programy modernizowano głównie po­
przez poszerzanie. Bez przygotowania od­
powiedniej bazy wprowadzano coraz to 
wiecej treści. Są więc one naszpikowane 
zbytecznymi informacjami encyklopedycz­
nymi, nieczytelne, niektóre podręczniki pi­
sane stylem uniwersyteckim. Jak do wor­
ka bez dna wrzucano coraz więcej.

Coraz ambitniejsze programy kazano 
realizować przy jednoczesnym braku nau­
czycieli, czasami bez podręczników, w kla­
sach liczących powyżej 35 uczniów. W ta­
kich warunkach nauczyciel może poświęcić 
na lekcji jednemu uczniowi trochę więcej 
niż minutę czasu. Ograniczony czas nie po­
zwala sprawdzić, czy wszyscy uczniowie 
zrozumieli poszczególne zagadnienia. Hasło 
— indywidualizacja — pozostaje pustym 
słowem.

I chociaż tak wiele mówi się, że szkoła 
działa w imię dobra dziecka, to realia wy­
raźnie temu zaprzeczają. Klasa szkolna to 
nie uczeń, ale zbiorowa anonimowość, do 
której nauczyciel nie jest w stanie dotrzeć. 
Niezadowolenie rośnie: oskarżamy się wza­
jemnie, szukamy winnego przyczyn niechę­
ci ucznia do nauki, szkoły. Nauczyciel ma 
pretensje do ucznia, rodzice do nauczyciela, 
■władze do nauczyciela. Rośnie rozgorycze­
nie nauczyciela ambitnego, który przy 
maksimum wysiłku dydaktycznego nie o- 
siąga wyników proporcjonalnych do wkła­
du pracy.

A uczeń? Przeżywa stres, zniechęca się 
do nauki, do czytania „treści”, które oferu­
je mu autor podręcznika, unika szkoły i 
nie może zrozumieć, dlaczego ludzie doro­
śli wymagają od niego tak wiele. Widać 
czasami jego chęć, ale wymagania prze­
rastają znacznie możliwości. Mit o nieogra­
niczonej percepcji współczesnych młodych 
umysłów zapanował i króluje. A przecież 
nie trzeba chyba być naukowcem, by po­
jąć, że dziecko w wieku rozwojowym może 
przyswoić sobie określoną porcję wiedzy. 
Dzisiejsze dzieci nie są mądrzejsze, poje­
mność mózgu mają taką samą jak ich 

przodkowie. Są jedynie bardziej śmiałe i 
obyte.

Przedstawiona lista bolączek oświato­
wych, zresztą nie wyczerpana, jest wpro­
wadzeniem do tematu, który być może za­
interesuje zabiegających o uzdrowienie o- 
światy i spowodowanie, by szkoła dla 
ucznia była miejscem, gdzie spotka się ze 
zrozumieniem, a ludzie dorośli będą wy­
magać od niego tyle, na ile go stać.

Proponuję ograniczenie treści programo­
wych tak. by w szkole podstawowej pozo­
stały w programie wiadomości niezbędne, 
fundamentalne, rozwijające przede wszyst­
kim umiejętności, uczące techniki pracy u- 
mysłowej. Wówczas uczeń słaby uczęszczał­
by obowiązkowo na zajęcia podstawowe, 
otrzymywałby oceny dostateczne i dobre. 
Uczniowie pretendujący do dobrych i bar­
dzo dobrych poszerzaliby wiedzę na tzw. 
fakultetach przedmiotowych. Byłyby to 
dodatkowe zajęcia nieobowiązkowe dla 
tych, którzy zgodnie z możliwościami i au­
tentycznymi, osobistymi zainteresowaniami 
pragnęliby pogłębiać wiedzę. Ponadto u- 
czyliby się w znacznie mniejszych grupach, 
czyli dotarcie nauczyciela do ucznia było­
by łatwiejsze. Do szkół średnich typu LO, 
technikum, staraliby się ci uczniowie, któ­
rzy kończyli szkołę podstawową z progra­
mem poszerzonym.

BARBARA STRZELECKA
Szkoła Podstawowa nr 7 

w Czeladzi

GŁOS NAUCZYCIELSKI © 9
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IV MISTRZOSTWA POLSKI NAUCZYCIELI

W NARCIARSTWIE ALPEJSKIM

KILKA
GODZIN ZIMY

Wokół wszędzie wiosna — pachnie Wiel­
kanocą — a w Szczyrku nauczyciele z całej 
Polski rozgrywali swoje czwarte już mi­
strzostwa w narciarstwie alpejskim.

Podobnie jak w ubiegłych latach imprezę 
przygotował Zakład Usług Socjalnych Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania w Kato­
wicach, Kuratorium OiW w Bielsku Białej 
i ZO ZNP w Bielsku Białej.

Przeprowadzono dwie konkurencje: sla­
lom gigant i slalom specjalny, pań i panów 
w dwu kategoriach wiekowych. W klasyfi­
kacji zespołowej trzy pierwsze miejsce za­
jęły: Bielsko Biała — 81 pkt., Krosno — 55 
pkt., Rzeszów — 52 pkt. Nagrodzono także 
zawodników, którzy zmieścili się w pierw­

szej szóstce w swojej klasie. Najlepszymi z 
pań w „gigancie” były: Alicja Pawlus-Wa- 
ligórska (bielskie) i Wanda Powolna (kato­
wickie), Cezary Skrzęta (wałbrzyskie) i 
Stefan Szymik (katowickie) uzyskali naj­
lepsze wyniki w przejeździe panów. W Sla­
lomie specjalnym: Alicja Pawlus-Waligór- 
ska i Maria Szeremeta (bielskie) oraz pa­
nowie: Cezary Skrzęta i Marek Bączkow­
ski (bielskie).

Trzeba odnotować pogodną, koleżeńską 
atmosferę zawodów, a także sprawną pracę 
sędziów (nikt nie zgłosił protestu).

Fotografował
MAREK SUCHECKI
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BADANIA LEKARSKIE 
A WYNAGRODZENIE

Czy w przypadku przeprowadzania ba­
dań lekarskich przysługuje mi prawo do 
wynagrodzenia łącznie z godzinami ponad­
wymiarowymi. Mieszkam w malej miejsco­
wości i jestem zmuszony przeprowadzać 
badania w mieście odległym o 30 km od 
mojego miejsca zamieszkania. Czy przy­
sługuje mi zwrot kosztów podróży i Kto 
je zwraca? (Juliusz Ch. — woj. bydgoskie).

W przypadku przeprowadzania badań le­
karskich okresowych, jeżeli nie mogą być 
one przeprowadzone poza godzinami pra­

NOWOŚCI NADESŁANE
POMOCNICZE

Stefan pyrek. Wojciech Włodarczyk: KON­
STRUKCJE BUDOWLANE, WSiP, Warszawa 
1988. s. 538. cena 780 zl.

Roman Potny: DYREKTOR SZKOŁY POD­
STAWOWEJ. A KSZTAŁCENIE POLITECH­
NICZNE. WSiP, Warszawa 1988, s. 82, cena 
150 zl.

Bogusław Bogucki. Tadeusz Nikiel: MONTAŻ 
URZĄDZEŃ ENERGETYCZNYCH. WSiP, War­
szawą 1988, s. 384. cena 500 zł.

Stanisław Bartnowskl: „POTOP’’ W SZKOLE. 
WSIP, Warszawa 1988. s. 174, cena 375 zl.

Roman Jurga: PRZETWÓRSTWO zbóż. 
WSiP, Warszawa 1988. s. 155, cena 340 zl.

Jerzy Hrybacz: ZASADY RACHUNKOWOŚCI. 
WSiP, Warszawa 1988. s. 228, cena 400 zl.

Praca zbiorowa: POLIGRAFIA OGÓLNA. 
WSIP. Warszawa, s. 250. cena 500.zl.

Marla Pietkiewicz: ŚWIETLICA SZKOLNA 
SZANSĄ DO WYKORZYSTANIA. WSIP. Wari 
gzawa 1088, s. 278, cena 420 zl.

Wiesława Dąbrowską. Stefan Pawlik: MLE­
KO I DODATKI W MLECZARSTWIE. WSIP 
Warszawa. 1988, s. 124. cena 177.

Tadeusz Szolc: MASZYNOZNAWSTWO. WSiP. 
Warszawa 1988. s. 156. cena 239 zl.

Marek Czajkowski. Tadeusz Dzierżawski- 
GAZOWNICTWO I CIEPŁOWNICTWO. WSiP 
Warszawa 1938, s. 283, cena 450 zl.

Łab/ńska- Irena Moszczeńska: AUF 
j CH- WSIP. Warszawa 1988. s. 286, cena 

Andrzej Dutkiewicz. Jerzy Szezenkowskl: 
ROZLICZENIA MIĘDZYNARODOWE. WSiP 
Warszawa 1988. s. 206. cena 320 zl

Seweryn Sulisz: LEKKOATLETYKA. SIT. 
Warszawa 1988. s. 122. cena 430 zl

Borzvszkowska-Sekowska: BYC part­
nerem^ LSW. Warszawa 1688, s. 308. cena OuO Zl.

MLE-

POSZUKUJEMY SZKÓŁ 
które noszą imię

WINCENTEGO RZYMOWSKIEGO

Chcemy nawiązać kontakt i współ­
pracę.
Rada Pedagogiczna 
i Samorząd Uczniowski 
Zespołu Szkół Zawodowych Nr 8 
96-100 Skierniewice 
ul. Lelewela 16

K-97

...... —

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA

EDUKACJA EKOLOGICZNA NA 
SZCZEBLU TO KONIECZNOŚCI

@ Jak ją stosować?
® Co świat mą do zaoferowania?
@ Co ty masz do zaoferowania?

Odwiedź nas na stoisku Fundacji POL-EKO 
na pierwszej Międzynarodowej Wystawie 
Ekologicznej POL-EKO ’89 w .Poznaniu 
(teren MTP) 25—28.04.1989.
ZAPRASZAMY
Polsko-Polonljna
Fundacja 
Ekologiczna 
POL-EKO

DYREKCJA
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

w Resku
woj. szczecińskie
ZATRUDNI

z dniem 1.09.1989 r. 
małżeństwo nauczycielskie z pełny­
mi kwalifikacjami na stanowisko;

© nauczyciela chemii
w Liceum Ogólnokształcącym

@ wychowawcę w internacie
Zapewniamy mieszkanie rodzinne 
3-pokojowe.
Resko jest miastem do 5 tys. miesz­
kańców, nauczycielom przysługują 
więc uprawnienia wynikające z 
Karty Nauczyciela.
Oferty proszę kierować do Dyrekcji 
Zespołu Szkól w Resku, ul. M. Bucz­
ka 15, 73-310 Resko, tel. 51-204.

K-lll 

cy prsc-Wrdkdwi przysługuje prawo do 
pełnego wynag: odzeniia. a więc łącznie z 
godzinami ponadwymiarowymi. W razie 
konieczności przejazdu do innej miejsco­
wości, przysługuje także zwrot kosztów 
podróży według zasad obowiązujących 
przy podróżach służbowych (delegacje). 
Wypłaca je pracodawca. Te ochronę wy­
nagrodzenia i rozliczenie delegacji gwa­
rantuje art. 216 par. 5 Kodeksu pracy.

Jeżeli natomiast badania lekarskie nie 
są badaniami okresowymi, za czas nieobec­
ności w pracy z powodu przeprowadzania 
badań nie przysługuje wynagrodzenie. W 
wyjątkowych przypadkach, jeżeli nauczy­
ciel należycie uzasadni, że przeprowadzenie 
badań w określonym czasie było nieunik­
nione, pracodawca może udzielić nauczy­
cielowi zwolnienia na czas przeprowadze­

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo —- mgr rusycysta (historia), 
mgr techniki (matematyka, fizyka), poszu­
kuje pracy i M-5 w woj. szczecińskim. Wy­
dawnictwo Współczesne, ul. Wiejska 12, 
00-490 Warszawa, Biuro Ogłoszeń dla nr. 
106._________________________________
Małżeństwo: mgr wychowania fizycznego 
(po wojsku, specjalność — pływanie, re­
kreacja i turystyka), mgr pedagogiki reso­
cjalizacyjnej poszukuje pracy, od września 
1939 roku z mieszkaniem dla trzech osób. 
Oferty kierować: Cębrzyna. 42-400 Zawier­
cie, ul. 1 Maja 40/40 99
Małżeństwo z wyższym wykształceniem 
(mgr) w kierunkach: biologia i geografia 
podejmie pracę w szkolnictwie. Warunek: 
mieszkanie rodzinne. Wioletta i Mirosław 
Wolakowie ul. Gagarina 27, 87-100 Toruń.

55
Nauczyciel (mgr inż.) — biologia, chemia, 
matematyka 5 lat pracy, kurs dla kadry kie­
rowniczej, podejmie pracę od 1 września 
1989 r. Żona nauczycielka podejmie pracę 
po urlopie. Warunek: mieszkanie. Oferty: 
Wydawnictwo Współczesne, ul. Wiejska 12, 
00-490 Warszawa Biuro Ogłoszeń dla nr 
96
Nauczycielka nauczania początkowego po 
SN z 6-letnim stażem poszukuje pracy. 
Warunek — samodzielne mieszkanie z wy­
godami. Oferty: Wydawnictwo Współczes­
ne, ul. Wiejska 12. 00-490 Warszawa Biuro 
Ogłoszeń dla nr 100
Nauczycielka nauczania początkowego po­
dejmie pracę od 1.09.1989 r. Warunek: 
mieszkanie rodzinne. Perdek Jolanta, 
98-204 Sieradz 5, ul. Paszkiewicza 103.

__________________________________ 112
Nauczycielka po Studium Nauczycielskim 
szuka pracy z mieszkaniem, w szkole lub 
przedszkolu. M. Walaszek. Pietrzykowice 
165, woj. bielskie.

108

EKOLOGICZNA

ul. Bartyeka 38 
00-716 Warszawa 
tel. 40-37-21 
teles 817123 SWB PL

KAŻDYM

WYSYŁKOWA SPRZEDA2 
PLANSZ DYDAKTYCZNYCH 
DLA SZKÓŁ I PRZEDSZKOLI

w pełnym zakresie przedmiotów, 
przezroczy, instrukcji bhp i p.poź.

Proponujemy m. in. do natychmia­
stowej wysyłki następujące plansze:

Alfabet dla kl. 0 
Alfabet dla kl. I 
Monografia liczb 
Język rosyjski 
Matematyka 
kl. I—III 
Ułamki

— 28 plansz
— 47 plansz
— 10 plansz
— 35 plansz

— 27 plansz
— 11 plansz

— Dyplomy ukończenia przedszkola
Plansze wykonane są z białej folii 
światiochronnej (nie żółknie), ob- 
listowane górą i dołem. Na żądanie 
wysyłamy katalog.

Wytwórnia Pomocy Szkolnych 
57-550 Stronie Śląskie, 
skrytka pocztowa 30, 
tel. 246, telex 0745287 SRz, pl.

K-19 

nia badań na podstawie par 22. rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 20 grudnia 1974 
roku w sprawie regulaminów pracy oraz 
zasad usprawiedliwienia nieobecności w 
pracy i udzielania zwolnień od pracy 
(Dziennik Ustaw nr 49 z późniejszymi 
zmianami).

W przypadku uzyskania takiego zwol­
nienia nieobecność w pracy z powodu prze­
prowadzania badania lekarskiego należy 
uznać za usprawiedliwioną, za którą przy­
sługuje wynagrodzenie na podstawie art. 
41 Karty.

Nauczycielom zatrudnionym na terenie 
wsi oraz miast liczących do 5 tys. miesz­
kańców zwraca się koszty przejazdu do 
lekarza lub szpitala w celu uzyskania po­
mocy lekarskiej dla siebie i najbliższych 
członków rodziny.

Nauczycielka — wychowanie przedszkolne 
(4 letni staż) poszukuje pracy w przed­
szkolu, domu dziecka, szkole. Warunek — 
mieszkanie rodzinne. Wydawnictwo Współ­
czesne, ul. Wiejska 12, 00-490 Warszawa 
Biuro Ogłoszeń dla nr 110.
Polonista podejmie pracę w szkole 1IX w 
zamian za mieszkanie. Zona — wuefistka 
podejmie pracę po urlopie macierzyńskim. 
Dorota, Grzegorz Szargut, ul. K. Dunikow­
skiego 36/10, 70-123 Szczecin, tel. 820-236.

107
Polonistka szuka pracy z mieszkaniem. Be­
ata Burtowska, Kłodzko, Morcinka 7.

103
Student V roku geografii poszukuje pracy z 
mieszkaniem od 1.09.1989 r. Oferty: Wy­
dawnictwo Współczesne, ul. Wiejską 12, 
00-490 Warszawa Biuro Ogłoszeń dla nr 
98.
Haftuję sztandary, chorągwie. Mrugacz. 
Kraków, Dietla 65/11.
________________________________ 1-95
Sztandary wykonuje od 1952 r. wyspecjali­
zowana Pracownia „Haft Artystyczny”, mgr 
inż. Henryk Kledzik, ul. Kościuszki 76 m 4, 
61-892 Poznań, teł. 52-02-14.

___________________________________54
TARCZE SZKOLNE wykonuję. Janusz Ru- 
gień, Toruń, ul. Osiedlowa 33

49
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WARUNKI PRENUMERATY:

Instytucje 1 zakłady pracy zlokalizo­
wane w miastach wojewódzkich t po­
zostałych miastach, w których znaj­
dują się siedziby oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" zamawiaja pre­
numeratę w tych oddziałach Instytucje 
i zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach w których nie ma 
oddziałów RSW .Prasa Książką Ruch* 
I na terenach wiejskich opłacała pre­
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli

Prenumeratorzy indywidualni — za­
mieszkali na wsi t w miejscowościach, 
w których nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka Ruch" - opłacała pre­
numeratę w urzędach pocztowych '■ u 
doręczycieli Prenumeratorzy indywi­
dualni w miastach — siedzi' ach od­
działów RSW Prasa-Książk Ruch” —■ 
opłacają prenumeratę wvh. znie w 
urzędach pocztowych nadawczo-odbior­
czych właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratora Wnłaty dokonu­
ją używając blankietu wołały na ra­
chunek bankowy miejscowego oddziału 
RSW .Prasą Książka-Ruch”

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW .Prasa- 
-Książka-Ruch” Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul Towarowa 
20 00-958 Warszawa konto PKO XV 
Oddział w Warszawie nr 1658 201045- 
-139-11 Prenumerata ze zleceniem wy­
syłki za granice poczta zwvkła ’est 
droższa od prenumeraty krajowe4 o 
50 proc dla zleceniodawców indywi­
dualnych | o 100 proc dla zlecających 
Instytucji i zakładów pracy

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał i I 
półrocze roku następnego oraz na cały 
rok następny

— do 1 każdego miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego

Koszty prenumeraty krałowel na 
1989 r : kwartalnie — 650 zl pół­
rocznie — 1300 zl rocznie — 2600 d.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca Zastrzegamy sobie orawo 
do ich skracania i opatrywania tytu­
łami

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oraz 
Informacji udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00 490 Warszawa, ul Wiejska I? teŁ 
28 24-11 wewn 195 i 221 Ceny ogło­
szeń: drobne - 400 z) za I wyra/ lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
pracy przez nauczycieli — 50 proc, 
zniżki: dodatkowa oplata za pośred­
nictwo w przekazywaniu ofert — 300 
zł: kredytowe: komunikaty — 60(1 d, 
pracownicy poszukiwani — 600 zl, 
nekrologi — 450 zl. reklamy — 500 d 
u 1 em* * * * * * * * * * * 1

TARCZE SZKOLNE. Tworzywo na mate­
riale. Wiśniewski, Łódź, ul. Doły 8. 
____________ _____________________ 44 
Układanie, cyklinowanie, lakierowanie 
parkietów w szkołach, przedszkolach na 
terenie całego kraju. Lakiery absolutnie 
nietoksyczne — atest PZH. Gwarantowana 
wysoka jakość usługi oraz krótki okres 
wykonania od chwili jej rozpoczęcia. Zbig­
niew Węgrzyn, ul Tołstoja 13/47, 43-100 
Tychy.
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INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

78-530 Wierzchowo, tel. 82-38
woj. koszalińskie

ZATRUDNI

od 1.09.1989 r.
w Szkole Podstawowej w Sośnicy 
małżeństwo o specjalnościach: filo­
logia polska i historia.

Zapewniamy mieszkanie rodzinne z 
wygodami.

K-101

WYDZIAŁ
OŚWIATY I WYCHOWANIA

w Zambrowie
woj. łomżyńskie

ZATRUDNI

od 1 września 1989 r.
w szkołach podstawowych na tere­
nie Zambrowa nauczycieli z wyż­
szym wykształceniem o specjalno­
ściach :

4 — język polski
1 — wychowanie muzyczne

Najchętniej zatrudnimy małżeństwa 
nauczycielskie.
Gwarantujemy mieszkania rodzinne 
w budownictwie komunalnym.
Pisemne oferty należy przesłać pod 
adresem:
Urząd Miasta i Gminy
w Zambrowie
Wydział Oświaty i Wychowania
ul. Fabryczna 3
13-300 Zambrów

K-21

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać ca konto: Państwowy Bank 
Kredytowy — HI O/Warszawa. nr 
rachunku 370015-5223.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RS,W „Prasa Książka Ruch” 02 017 
Warszawa ul Nowogrodzka 84/86.
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WE WSZYSTKICH
ODMIANACH 
STYLÓW

Barwność czy zdyscyplinowana popraw­
ność języka? I czy to są pojęcia sobie 
przeciwstawne? .4 może wolimy powszech­
ną martwotę słów? Czytając podrzędną 
publicystykę, która mimo całego polskie­
go wrzenia jeszcze nie zanikła, albo na­
pawając się urodą referatów na konferen­
cji przedmiotowej, wzdychamy do języka 
pana Zagłoby. Pięknie wykładał on swo­
je plany porządkowania kraju i wyrazi­
ście deklarował przyjaźń z hetmanem Sa­
piehą:

„Miodu, panie Michale... Zgaduję to 
snadnie, że się z panem Sapiehą poko­
chamy, bośmy do siebie podobni jak jed­
no ucho końskie do drugiego albo jak 
para butów. Z przy tym on jeden regimen- 
tarz, a ja drugi...”.

A może sięgnąć na półkę po „Próbę” 
Tadeusza Siejaka, w której wszechmoc­
ny wojewoda. Ratajczak tworzy cale we­
wnętrzne monologi o tym. jak będzie uni­
cestwiał bliźnich z elity władzy. Zresztą, 
czy warto cytować te koronkowe wulga­
ryzmy udzielnego księcia czasów... bezpo­
wrotnie minionych?

.Zatem wszystko, byle nie slogan. Ryle 
nie to sprzężenie zwrotne między nicością 
myśli, pustką słów i tępym wyrazem twa­
rzy. „Drętwa mewa” to wyrażenie prawie 
archaiczne. Rodem bodaj z „Po prostu” z 
czasów poprzedzających jeszcze Paździer­
nik 56. Po upływie z górą trzydziestu lat 
mowa ta cieszy się, nie zawsze co praw­
da, cle jeszcŻe jakim takim zdrowiem. Pi­
sał o niej Alfred Zaręba w „Jężyku Pol­
skim” (1/88), z westchnieniem nazywając 
ten twór „językiem literackim”:
■ „Różnymi odmianami tego psettdojęzyfca 
literackiego mówią ludzie bez wykształcę-

JERZY KORKOZOWICZ

nia, z wykształceniem średnim l wyższym. 
Pisze tym psewdojęzykiem spora część 
urzędników, posługują się nim w większo­
ści środki masowego przekazu (dziennika­
rze prasowi, telewizyjni, rzadziej radiowi, 
choć ł ci również, nauczyciele i ucznio­
wie”.

Odchodzimy — wywodzi dalej autor — 
od tradycji gwary ludowej z jednej stro­
ny i od języka kształtowanego przez cenne 
utwory literackie z drugiej. Dodajmy więc, 
że nie mówimy dziś ani „po chłopsku”, 
ani trzymając się ściśle podręczników gra­
matyki, ani też pamiętając o stylu Dąbrow­
skiej. Mówimy i piszemy, przypomina au­
tor artykułu, z dużą ilością utrwalonych 
już błędów fonetycznych, składniowych, 
fleksyjnych i jakich tam jeszcze. Nie jest 
to powód do rozdzierania szat. Tylko do­
kąd taka polszczyzna zmierza, wyzwalając 
się od norm i autorytetów?

Czego więc byśmy pragnęli, czego ocze­
kiwali? Oczywiście indywidualnych cech 
stylu artystycznego w prozie. Nie wia­
domo co prawda, czy takie zamówienie 
społeczne można składać i czy to czasem 
nie jest pisanie na Berdyczów. Kto ma 
sprawić, żeby się podwoił czy potroił My­
śliwski, żeby nadeszli nowi Kuśniewiczo- 
wie lub Konwiccy? A przecież koniecznie 
trzeba, żeby byli. Niezastąpiona) docent 
Miodek już jako „telewizyjny Wiktor” po­
wiedział wśród miłego gwaru uroczysto­
ści w Pałacu Łazienkowskim, że powszech­
ne błędy językowe rodzą się z naszego nie­
wystarczającego kontaktu z tekstem pisa­
nym. Miał oczywiście na myśli literaturą 
wysokiego lotu. Jej wartość uwydatnia sce­
na, słuchowisko, lektura powieści w ra­
diu, nierzadko też szkoła. Nie przebywa­
my w literackim pustkowiu.

Tadeusz Zgółka pisze w niedawno wyda­
nej książce „Język wśród wartości” (Wy­
dawnictwo Poznańskie ’88), że bliskie na­
sze powiązania z ojczystą -mową stanowią 
wartość moralną. „Jest niewątpliwie zgod­
na z codziennyp i dość powszechnym 
przekonaniem intuicja, że poprawność ję­
zykowa jest pewnym składnikiem dobra, 
które z kolei można interpretować jako 
pożądany ideał ładu. Dobra wypowiedź 
językowa to wypowiedź prawdziwa, pięk­
ną., szczera, nieobłudna, wreszcie popraw­
na”.

Zauważmy, że zaletę poprawności wy­
mieniono tu najpierw na pierwszym, a po­
tem na ostatnim miejscu. Rzetelność te­
go, co mówimy, wystrzeganie się fałszu 
w naszych słowach stawia więc autor 
publikacji ponad wszystkie walory stylu. 
Sprawa elementarna, ale teraz właśnie 
godna szczególnej uwagi. Także w środ­
kach masowego przekazu, od prasy po­
czynając.

Dziś przecież potrzebna jest przede wszy­
stkim taka codzienna publicystyka, której 
szary i skromny styl ułatwiłby przekazy­
wanie doniosłych treści. Wielu uczestni­
ków obrad okrągłego stołu udzielało nam 
nieocenionych łekcji polskiego. Najczę­
ściej obcy był im utarty frazes, a już zu­
pełnie rzadko zdarzały się jakieś popisy 
krasomówcze. Jeżeli — to wbrew inten­
cji mówiącego, wynikające raczej z wa­
gi tematu i ze szczególnej aury sali obrad. 
Widocznie wtedy, gdy wypowiadamy się o 
naszym być albo nie być i kiedy 
wierzymy, że słowa mogą wywrzeć ja­
kiś wpływ na losy ogółu, stać nas na 
polszczyznę jasną i sugestywną.

Bez zmęczenia, choć w stałym napięciu, 
słuchało się górnika tak jak profesora 
uczelni, a młodego właściciela gospodar­
stwa rolnego chętniej niż zawodowego po­
lityka. Skąd się tacy biorą? Jakie szkoły 
ich wydały? Co na co dzień czytają? Co 
wreszcie czynić, aby nasi absolwenci z li­
ceów mogli się z nimi równać i w kate­
goriach myśli, i w swobodzie stylu?

Widocznie powaga treści wpływa na doj­
rzałość języka, a odpowiednio trudny ży­
ciorys kształtuje i umysł, i słowo. Wolno 
więc oczekiwać, że jeżeli rzeczywiście na­
dejdą nowe czasy, to nie zabraknie w 
nich ludzi godnych i władających języ­
kiem, którego warto słuchać. Może w in­
nej niż dawniej postaci odżyje kultura 
wiejskich uniwersytetów ludowych? W 
tym przede wszystkim znaczeniu, że znów 
pojawiają się liczni młodzi ludzie, którym 
tak bardzo będzie zależało na doskonale­
niu siebie.

Znałem dzieci chłopskie z tak zwanego 
pierwszego pokolenia, które nie tylko do­
skonale opanowały język wykształcony, 
ale i pomnożyły swoją osobowość o roz­
ległe oczytanie w literaturze pięknej. Tę z 
kolei uznawały za mistrzynię i nauczyciel­
kę. Trochę jeszcze tych młodych pamię­
tam. Z Gaci Przeworskiej od Solarze w, z 
Dąbrowy Zduńskiej od Wyszomirskiego, no

iteRuiMsk do Mażłka. Jeszcze ml się rnuje 
w pamięci taka ich pieśń: „Idą chłopi do 
świata, ludzi jednać i bratać”. Potem na­
stępował dwuwiersz, wtedy, w roku 1947, 
prawdziwie przejmujący: „Ci, co rządzą 
dziś krajem, niech się w naród wsłucha­
ją". Pamiętam, że młodzież spod Łowicza 
chciała wyrazistym śpiewaniem tej pie­
śni koniecznie coś przekazać przybyłemu 
z wizytą premierowi Osóbce.

Synów tamtych moich upzniów z lat 
czterdziestych, a niewykluczone, że ich 
wnuków, dostrzegam dzisiaj przy okrąg­
łym stole. Gdy na nich patrzę, przypomi­
nają mi się słowa Żeromskiego, że Polsce 
trzeba na gwałt wielkiej idei! „Czynu 
wielkiego, którym ludzie mogliby oddychać 
jak powietrzem". Oby na taką ideę nie by­
ło z<- późno.

Zejdźmy jednak do bardziej praktycz­
nych spraw. Nowy styl pisarstwa społecz­
nego w Polsce nie zrodzi się z samego tyl­
ko natchnienia i z czystych serc nieetato­
wych idealistów. Czy więc mamy jakieś 
poważne publicystyczne wzory, do których 
łatwo byłoby sięgać? Oczywiście tak, bo 
od wielu lat obok drukarskiej tandety do­
strzec można w Polsce przynajmniej kilka 
dobrych (a może i świetnych) czasopism. 
Z wyjątkiem lat klasycznego stalinizmu 
one właśnie kształciły i nasz język, i spo­
sób myślenia.

, Było co czytać w „Odrodzeniu”, wydawa­
nym w latach 1944—50, tygodniku umiar­
kowanym i skupiającym większość pisarzy, 
którzy przetrwali wojnę i w nieprzejed­
nanej „Kuźnicy” u Żółkiewskiego i Kottd. 
Trudno przecenić miłą rolę edukacyjną 
„Przekroju” z tym samym Filutkiem od 

z dobrych czterdziestu lat. Godna szczegól­
nych zainteresowań byłaby także polemika 
toczona między „Tygodnikiem Powszech­
nym” a pismami marksistowskimi. Na mo­
nografię podobną do tej, jaką napisał Rad­
cowski, ezekać będzie „Polityka” i przy­
wrócony czytelnikom po 80-letniej prze­
rwie pozytywistyczny „Przegląd Tygodnio­
wy”. Każdy w końcu znajdzie dziś w pra­
sie swojego Passenta czy Kisiela lub też 
jak ja — Michała Ogórka z „Uczulenia 
miejscowego?’ z ostatniej strony „Przeglą­
du”.

Ta manifestacja czytelniczych gustów, 
jakże umiarkowanie wyróżniająca autora 
tego felietonu, ma jeden tylko cel: przy­
pomnieć, że publicystyki przyszłości nie 
zaezniemy od zera. Bywała wartościowa w 
treści i wyśmietnita w formie. Tyle że jej 
wpływ na rzeczywistość lat (wymieniaj­
my teraz!) sześćdziesiątych, siedemdziesią­
tych i osiemdziesiątych stawał się coraz 
bardziej nikły. Był i taki czas, że głowa 
aż pękała od światłych idei, a łamy prasy 
brukowane były wyłącznie dobrymi chęcia­
mi. No i nie wyszło.

Próbujemy jeszcze raz. Będziemy zdawali 
egzamin z prawdziwości i ze sprawdzalno- 
Sci naszej mowy. W publicystyce małej i 
wielkiej, w literaturze. We wszystkich od­
mianach stylów. Stylów sztuki, wiedzy i 
życia.
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